
Co dolej ósmoklasisto? 



Tylko niespełna trzy miesiące 
pozostały Wam na podjęcie osta¬ 
tecznej decyzji: jaki wybrać za¬ 
wód, jaką szkołę, która do niego 
przygotuje. Część z Was, już wie, 
czym chciałaby w przyszłości się 
zajmować, zna warunki przyjęć 
do szkół ponadpodstawowych, 
wie jakie wymagania stawiane 
są kandydatom. 

Jest jednak ogromna rzesza 
ósmoklasistów, którzy właśnie 
teraz, gdy tuż, tuż trzeba tę waż¬ 
ną decyzję podjąć, przeżywają 
ogromne rozterki - czy podołają 
nowym obowiązkom w wybra¬ 
nej szko le P czy pokonają próg eg¬ 
zaminów wstępnych? 

Jak każdego roku, tak i teraz, 
„Świat Młodych" będzie się sta¬ 
rał dostarczyć Wam jak najwięcej 
informacji, które pozwolą być 
może te wątpliwości rozwiać, 
drukując cykl materiałów prze¬ 
znaczonych specjalnie dla przy¬ 
szłych absolwentów szkół pod¬ 
stawowych. Każdy taki artykuł 
sygnowany będzie znanym Wam 
z łamów naszej gazety znaczkiem 
„Co dalej 8 klaso?" 

ROZPOCZYNAMY JUŻ DZIŚJ 
Na stronie 5 znajdziecie wywiad 
z p, Jadwigą Przybyłską-Gmyrek 
z Ministerstwa Oświaty i Wycho¬ 
wania na temat egzaminów 
wstępnych. W następnych nu- 
merach znajdziecie: 

• Wskazówki metodyczne 
jak przygotować się do egzami¬ 
nów: z chemii (już w sobotnim 
wydaniu), polskiego, matematy¬ 
ki, historii, biologii, fizyki; 


• Informacje o warunkach 
przyjęć oraz nauki w wybranych 
szkołach. 

Ale to nie wszystko. Spróbuje¬ 
my również w Waszym imieniu 
porozmawiać z ludźmi wykonu¬ 
jącymi określone zawody (zamó¬ 
wienia mile widziane), byście 
mogli dokładniej poznać moty¬ 


wy ich wyboru, predyspozycje, 
wargnki pracy itd. 

Podobnie jak przed rokiem 
uruchomimy też naszą telefo¬ 
niczną poradnię zawodową, ale 
dopiero w marcu. Dlatego też 
wszy $t kim n E ezdecy d owa ny m 
radzimy jak najprędzej skontak¬ 
tować się z najbliższą poradnią 


wychowawezo-zawodową; ad¬ 
res powinien mieć wychowaw¬ 
ca klasy! 

Nie ma co zwlekać, im prędzej 
zdecydujecie o wyborze szkoły, 
tym więcej czasu zostanie na 
przygotowanie się do egzami¬ 
nów. (mj) 

Fot. Itf. Szymański 


• Diabeł bardziej diabelski od samego Belzebuba 

• Myszy skaczące w popło chu niczym JFfl 

' tresowane pchły AL. 

• Krasnoludki - giganty... 
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TRAGEDIA 

SEROCZYŃSKIEJ 


Na igrzyska w Squaw Valley 
(USA) wysłaliśmy bardzo skrom¬ 
ną ekipę (13 osób}. W generalnej 
punktacji zajęliśmy XI lokatę (na 
30 uczestniczących w olimpia¬ 
dzie krajów). Jak dotąd jest to 
najwyższa nasza pozycja uzyska¬ 
na w ZIO, 

Większość punktów zdobyły 
tyżwiarki: Elwira Seroczyńska 
i Helena Pilejczykowa. Tak się 

złożyło, że nie przewidziano ich 
udziału w wyprawie do USA, Ale 
na miesiąc przed igrzyskami Pile¬ 
jczykowa przywiozła z mis¬ 
trzostw świata srebrny medal, 
który zdecydował o zakwalifiko¬ 
waniu obu zawodniczek do olim¬ 
pijskiej ekipy. 1 była to niezwykle 
trafna decyzja. Najpierw nasze 
panie wywalczyły dwa medale 
na dystansie 1500 m; Seroczyń¬ 
ska srebrny, a Pilejczykowa brą¬ 
zowy. Później w biegu na 1000 m, 
Pilejczykowa uzyskała piąty czas 
dnia i nastąpił dramat jej kole¬ 
żanki. Pani Elwira wystartowała 
wprost fantastycznie i na półmet- 
- ku miała czas gorszy od liderki. 
Klery Gusiewej (ZSRR), tylko 
o G r t sek. Na 200* m przed metą 
zrównała się z Rosjanką i jeszcze 
bardziej zwiększyła tempo jazdy. 
Złoty medal był tuz, tui. I oto 


Polka potknęła się, padła na tor 
i - żegnaj medalu. 

W $quaw Yalley dała o sobie 
znać łyżwiarka szybka wszech¬ 
czasów, Lidia Skobli ko wa 
(ZSRR), która w USA triumfowa¬ 
ła dwukrotnie (1500 E 3000). Za 4 
lata będzie jeszcze lepsza... 

Wiele mówiło się, jeszcze na 
długo przed igrzyskami, o na¬ 
szym fenomenalnym skoczku 
Zdzisławie Hryniewieckim, 
W opiniach fachowców uchodzi¬ 
ło za głównego faworyta olimpij¬ 
skich konkursów. Pokonał prze¬ 
cież wszystkich najlepszych za¬ 
wodników świata: Glassa i Reck- 
nagła (NRD), Kamieńskiego 
(ZSRR), Hafonena (Finlandia)... 
Ale na miesiąc przed wyjazdem 
do USA, na skutek kontuzji krę¬ 
gosłupa, Hryniewiecki odstawił 
„deski" na zawsze.. 

W VIII ZfO nasi narciarze star¬ 
towali jedynie w konkurencjach 
klasycznych. Wprawdzie nie zdo¬ 
byliśmy w nich medali, ale w su¬ 
mie nie wypadliśmy żle. Najle¬ 
piej spisała się sztafeta pań 3x5 
km. Stefania Biegunówna, Hele¬ 
na Gąsienica-Danief i Józefa Pę- 
ksa-Czerniawska wywalczyły IV 
miejsce, a sztafeta panów 4 x 10 
km była szósta, (zp) 


i 

Więcej „adidasów" 


(PAP). W porównaniu z 1979 r, 
produkcja wałbrzyskiej Wytwór¬ 
ni Sprzętu Sportowego „Pcl- 
sport" zwiększyła się o 100 proc. 

Przed ukończeniem rozbudo¬ 
wy fabryki 350 osób produkowa¬ 
ło 200 tys. par obuwie sportowe¬ 
go rocznie. Dziś niecałe 600 osób 


wytwarza ponad 600 tys. par, 
w tym m.in. „adidasów". W1984 
r. produkcja „Pofsportu" jeszcze 
bardziej wzrośnie, może więc 
uda Wam się wreszcie upolować' 
„adidasy" w sklepie. Nadal są 
przecież najmodniejsze! 

(ki) 


RWPG 35 


5 stycznia 1949 roku na nara¬ 
dzie w Moskwie powstała jedna 
z największych 'międzynarodo¬ 
wych organizacji gospodarczych 
świata - Rada Wzajemnej Pomo¬ 
cy Gospodarczej. RWPG powoła¬ 
ły do życia: Bułgaria, Czechosło¬ 
wacja, Polska, Rumunia, Węgry 
i ZSRR. Do organizacji tej przy¬ 
stąpiła 21 lutego tego samego 
roku Albania, która była jej człon¬ 


kiem do 1961 roku. W później¬ 
szych latach do RWPG przystąpi¬ 
ły kolejne państwa członkow¬ 
skie: w 1950 NRD, w 1962 r, Mon¬ 
golia, w 1972 Kuba i w 1978 r, 
Wietnam. 

0 RWPG czytaj na str 3 i 7. 

Na zdjęciu: Stała siedziba 
RWPG w centrum Moskwy. 

Fot. CAF 


...oraz moc innych atrakcji 
spotka Cię na karnawałowej im¬ 
prezie pt. „Zaczarowany młyn", 
zorganizowanej w warszawskim 


Pałacu Młodzieży. W tym wspa¬ 
niałym widowisku na basenie, 
w baśniowej scenerii, dzieją się 
rzeczy niesamowite! W młynie 

f 



panoszą się myszy i diabeł, przez 
co wieje w nim pustką, sm utkiem 
i grozą, zaś bezrobotny młynar¬ 
czyk chodzi po całych dniach jak 
struty. Na szczęście - jak to zwy¬ 
kle w bajce bywa - nadchodzi 
taka chwila, gdy cza r pryska, gdy 
złe moce zostają przepędzone, 
a młyńskie koło obraca się radoś¬ 
nie, produkując bielutką mąkę 
najwyższej jakości. 

W programie opracowanym 
i wyreżyserowanym przez Rena¬ 
tę Kułakowską biorą udział Wasi 
koledzy - cl zupełnie mali, i ći 
całkiem dorośli członkowie wielu 
pałacowych sekcji: pływania ar¬ 
tystycznego, skoków do wody, 
gimnastyki artystycznej, tańca 
towarzyskiego, teatru młodych. 
W drugiej części programu, po' 


wrażeniach na basenie - karna¬ 
wałowa zabawa, aerobic, popisy 
klownów, występ „Gawędy", j 
oraz śpiewanie piosenek 1 ogólne 
taneczne szaleństwo w stylu di¬ 
sco i „kaczuszek". Zapraszamy 
więc Was serdecznie z młodszym 
rodzeństwem lub kolegami na , 
poranne, dwugodzinne widowi¬ 
sko, które rozpoczyna się w so¬ 
botę I niedzielę o godz. 11.00 
albo popołudniowe - również 
tylko w sobotę i niedzielę o godz. 
16 . 00 , Bilety do „Zaczarowanego 
młyna" w cenie 120 złotych, ku¬ 
pić można w kasie Pałacu Mło¬ 
dzieży na godzinę przed spekta¬ 
klem, wystawianym tylko do 
końca stycznia br. Trzeba się 
więc pospieszyć! 





(tem) 










































































Minęły wspaniałe wakacje, a rok 
szkolny trwa już kilka miesięcy, ale 
my nadal działamy. 

Co robiliśmy? 

1. Jeszcze pod koniec wakacji 
byliśmy na zlocie NAL w Gołu¬ 
chowie. 

2. Raz wybraliśmy się na rajd ro¬ 


werowy cło Kwiejc w Puszczy No¬ 
teckiej. 

3. Byliśmy na świetnym biwaku 
w Gniewomierzu (o tym poniżej). 

4. Braliśmy udział w I wojewódz¬ 
kim konkursie krasomówczym w Pi’ 
le i nasza Ula i Jurek (Bacia i Wilk) 
zdobyli I miejsce. 


5. Zlikwidowaliśmy bazę. 

6. Teraz chodzimy na zbiórki do 
klubu, bo przygotowujemy chodze¬ 
nie z Turoniem. Mamy śmierć, 
diabła, Heroda,Turonia, babę, dzia¬ 
da, masę pasterzy i różnych wygłu¬ 
pów. Mamie to nam szło na począt¬ 
ku, ale teraz czujemy się w swoich 
rolach coraz lepiej. Po Trzech Kró¬ 
lach rozpoczynamy chodzenie po 
Wieluniu - do domów, do sklepów, 
do gospody wziąć na widły pija¬ 
ków, do domu dla dzieci upośledzo¬ 
nych, do przedszkola, słowem 
gdzie się da i gdzie nas zechcą. Na 
zakończenie - zrobimy bal! Będzie¬ 
my hulać na Zwierzyńcu, w leśni¬ 


czówce, którą lubimy nade wszy¬ 
stko. 

7. Będziemy mieć w karnawale 
zabawę pod nazwą „Raj na ziemi" 
albo „Ewy! Do Raju"! - jeszcze nie 
wiemy dokładnie. Czy by Druhna 
do nas nie przyjechała? Może by 
Druhna zechciała z nami pohulać na 
Zwierzyńcu lub chodzić z Turo¬ 
niem? Bardzo byśmy się cieszyli! 
Jeszcze podamy dokładne daty. 
A teraz - całujemy Druhnę i pozdra¬ 
wiamy. 

De plusy 

Z radością z Wami pohulam! Kiedy 
mam przyjechać? (mj) 


We wrześniu byliśmy z grupą „Deptu- 
sów" w Gniewomierzu, Kiedy jechaliś¬ 
my był bardzo słoneczny i upalny dzień. 
Po drodze zdarzały się nam świetne 
przygody. Mnie wciąż spadał łańcuch, 
więc co chwilę musiałam stać. Spotka¬ 
liśmy pana, który poczęstował nas jabł¬ 
kami. Jechaliśmy nie wiedząc dokładnie 
czy dobrą drogą, bo było ich dużo. Ta, 
którą pojechaliśmy, okazała się właś¬ 
ciwa. 

Zbliżając się do Gniewom ierza natra¬ 
filiśmy na małą piaszczystą górkę, gdzie 
wszyscy się wywracali. No i wreszcie 
przed naszymi oczyma ukazał się pięk¬ 
ny, drewniany dworek. Właściciel ser¬ 
decznie nas powitał i zaprowadził do 
pokoju, w którym był prawdziwy komi¬ 
nek. Poustawialiśmy nasze pakunki 
i wzięliśmy się do pracy. Trzeba było 
przynieść z góry materace, nanosić 
chrustu i zagotować wodę. Gdy przyszło 
rozpalić w kominku, zaczęła się kłótnia, 
kto pierwszy to zrobi. Druhna wybrała 
mnie, Anię Widman i Izę Godawę. 

Potem pobiegłyśmy na polankę, 
gdzie już paliło się ognisko. Teraz dopie¬ 
ro zdołałam dokładniej przyjrzeć się 
dworkowi. Ogradzał go płotek, za któ¬ 
rym był jakby drugi płotz różnych drzew 
i roślin, Do środka domu wchodziło się 




Zbliża się godzina 16,30. Wszyscy są 
już na sali: gospodarze i zaproszeni goś¬ 
cie, Gasną światła, rozpoczyna się im¬ 
preza andrzejkowa. Na środku safi stoi 
stolik, na którym wśród wróżbiarskich 
rekwizytów pali się świeca. Trzy druhny 
w barwnych kostiumach przypominają 
w krótkiej inscenizacji tradycję andrzej- 
kową, a potem już wróżby i ogólne 
zabawa, 

Do tańca gra i śpiewa zespół młodzie¬ 
żowy działający na terenie internatu, 
w którym odbywa się impreza. 

Szybko mija pierwsza godzina 1 wszy¬ 
scy wspólnie zasiadają do kolacji przy 


Hrabiowski kominek, 
Kora, tysiące baranów i... 
jak w bajce o Babie Jadze 


przez podwójne drzwi, do dość dużego 
pokoju, w którym były poukładane na¬ 
sze plecaki. Po lewej stronie można było 
po schodach dojść na 1 piętro i strych. 
Obok schodów były następne drzwi, 
które prowadziły na maleńkie podwór¬ 
ko, do połowy osłonięte dachem. Wy¬ 
glądało to wszystko dość tajemniczo. 
Ponieważ było już ciemno, miało się 
wrażenie, że jesteśmy w bajce o Babte- 
Jadze. 

Po obejściu całego dworku wróciliś¬ 
my na polankę, gdzie w kociołku z wodą, 
nad ogniskiem, gotowały sięzdobyczne 
jabłka. Piekliśmy także kiełbasę i ziem¬ 
niaki. Niektórzy bawili się w gonltki po 
ciemku, duża ilość kamieni powodowa¬ 
ła upadki, ale świetnie się bawiliśmy. 
Potem wybuchła wielka wojna między: 
mną, Elą Weyną, Ulą Mroczkowską, Be¬ 
atą Krawiec, a Mariuszem Grygorcewh 
ozem, Markiem Konarskim, Piotrkiem 


Pyziaklem i Przemkiem Kosińskim. Tak 
bawiliśmy się do późnej nocy. Potem 
szybko pobiegliśmy do dworku, gdzie 
już dziewczyny przygotowały skecze 
E znowu ubawiliśmy się jak dzieci, 

I wreszcie kolacja! Wszyscy po tru¬ 
dach podróży jedli aż im uszy latały. Na 
koniec sprzątnęliśmy, szybko się umy¬ 
liśmy i hop! na materace. Zaczęliśmy 
opowiadać o duchach i różne Inne dziw¬ 
ne historyjki. Najlepsze opowiadała na¬ 
sza Druhna. Bawiliśmy się też w chuste¬ 
czkę haftowaną. 

I tak było cfo drugiej w nocy,! nagle, 
wszyscy zgłodnieli i była druga kolacja. 
Najwięcej zjedli Ula i Andrzej Wieczorek 
(chociaż Andrzej nigdy dużo nie jadł), 
Ale wreszcie trzeba było iść spać. Alejek 
tu zasnąć? Druhna zaproponowała więc 
liczenie baranów. Ja doliczyłam do 34 
I już spałamnajdłużej liczył Piotr Pyziak. 
Kiedy doliczył do 1000, to usiadł i zaczął 



świecach. Potem znów zabawa. Wśród 
tańczących nie tylko harcerze, ale rów¬ 
nież instruktorzy, kierownictwo interna¬ 
tu i rodzice. 

Każdy w czasie tej zabawy korzysta 
2 usług „wróżbitów" przepowiadają¬ 
cych w rozmaity sposób przyszłość. Du¬ 
żym powodzeniem cieszy się lanie wo¬ 
sku przez szeklę do morskiej wody. 
Odczytywaniem przyszłości z cieni 
woskowych i figur zajmuje się tajem¬ 
niczy druh podający się za marynarza 
z „Latającego Holendra", 

W nastroju radości i emocji szybko 
mija czas. Goście z zaprzyjaźnionego 


szczepu opuszczają zabawę, gdyż przy¬ 
byli z daleka \ już czas na nich. Gospoda¬ 
rze prędko robią porządki i znikają 
w swoich pokojach, aby po cichu, jesz¬ 
cze raz przeżyć ten wieczór, na który 
czekali cały rok, 

! nie byłoby w tym nic nadzwyczajne¬ 
go, gdyby nie fakt, że cała akcja toczyła 
się na terenie Państwowego Zakładu 
Wychowawczego dla Dzieci Niewido¬ 
mych przy ulicy Tynieckiej w Krakowie, 
gdzie znajduje się internat l szkoła pod¬ 
stawowa. Szczep harcerski „Zielone 
Słońce" działa tu już od kilkudziesięciu 
lat. Prowadzi normalną zuchową i har- 


Wczoraj „Kaczęta" 
dziś 

„Sanitariuszki" 

Przed rokiem pisałam Wam o podob¬ 
nej sprawie - jako zastępowa „Kacząt", 
dziś nasz zastęp nosi nazwę „Sanitariu¬ 
szki", ma młodszy, odnowiony i pełen 
zapału skład t o wiele lepiej nam się 
wspólnie pracuje, aniżeli przed rokiem, 

W tym liście znowu podejmuję spra¬ 
wę gwiazdki, Tym razom nie było dużo 
kłopotów. Urządziliśmy ją sobie w mo 
im mieszkaniu, była choinka, magneto¬ 
fon (z nagraniami kolęd), wróżby, bufet, 
dużo śmiechu. Był również Mikołaj (któ¬ 
ry dziwnie przypominał podzastępową, 
dh, Beatę}, prezenty i wspaniała zabawa 
w niepowtarzalnej atmosferze świątecz¬ 
nej. „Sanitariuszki" dostały również list 
orf Dziadka Mro/a, Królowej Śniegu i od 
Królewny Śnieżki, 

W imieniu całego zastępu i swoim 
pozdrawiam członków MSI i łych, co 
rubrykę tę czytają, 

Małgorzata Drożdż, 



— Dawno, dawno temu, letnią waka¬ 
cyjną porą, w cleniu pomorskich lasów 
spotkało się wielu ludzi w harcerskich 
mundurach, PrzyjechaJi z różnych stron 
kraju, z daleka i z bliska, łączyło ich 
wspólne, radośnie wykrzykiwane hasło 
- Czuwaj! Otoczeni piękną przyrodą 
spędzali przy ogniskach, na rajdach, 
zwiadach pracowite dni, które zaczynał 
hejnał harcerskiej pobudki. Jak woda 
w strumieniach upływał CAS-u'831 nad¬ 
szedł moment, że po raz ostatni zawiązał 
się krąg wokół obozowego ogniska i nikt 
nie chciał myśleć, że ta wspaniała przy 
goda już się skończyła... 

Brzmi to trochę bajecznie? W takim 
razie to bardzo fajna bajka i chciałbym, 
aby się jeszcze powtórzyła. Bo nawet 
tego ostatniego dnia, gdy opuszczaliś 
my gościnną krainę, nio słyszałam, żeby 
ktokolwiek powiedział: „ufł, nareszcie 
koniec". Przeciwnie, były zapewnienia, 
żu „jeszcze się spotkamy", serdeczne 
słowa: „czuwaj, cześć", Chyba każdy 
mógł znaleźć Tutaj dla siebie coś wertoś 



ciowego, każdy mógł posmakować 
wielkiej przygody. 

Było to już prawic pół roku temu. 
Przez ten okres wiele mówiło się o CAS- 
ie, i dobrze i żie. Czekam zatem z cieka¬ 
wością na wyniki przeprowadzonej 
wśród uczestników ankiety. Chciałbym, 
żeby to nie był mój pierwszy i ostatni 
CAS. Chyba nie tylko ja mam tę nadzie¬ 
ję,,, Nadzieję, że „rozpalimy wielki 
ogień, usiądziemy przy nim wraz. Za¬ 
śpiewamy o tym szczęściu, które jutro 
czoka nas". 

A jak wygląda owo tajemnicze „ju¬ 
tro"/ Jak widzą je drużynowi, którzy 
korzystając z Cisowskich doświadczeń 
groma dzą wokół siebie drużyny zuchów 
i harcerzy? Ciekawo. Wiem z własnego 
doświadczeńUi, m chęć i zapał nio za¬ 
wsze wystarczą. Moi „Słowianie" („Sfo 
wianki", oczywiście też!) już wiedzą, że 
chcą by w dru/ynie czuli się fajnie, aby 
czegoś ich: nauczyło wspólna zabawa 
i wspólne prace, Tera/ chciałbym, aby 


medytować, że wyliczył już tyle 1 nic. 
W końcu zaczęły mu się plątać liczby 
i usnął. 

Rano nikomu nie chciało się wstawać. 
Chłopcy i dziewczynki z Druhem poszli 
na grzyby. Mała grupka została, żeby 
posprzątać. Ja i Beatą chciałyśmy do¬ 
gonić grzybiarzy, ale nie mogłyśmy. 
Więc zaczęłyśmy się bawić z Korą, psem 
gospodarzy - był bardzo mądry. Umiał 
aportować, skakać przez płotek, służyć, 
prosić. 

Po dwóch godzinach wrócili grzybia¬ 
rze. Złożyliśmy bagaże i przymocowaliś¬ 
my je do rowerów: Pożegnaliśmy się 
z gospodarzami, z Korą i ruszyliśmy 
w powrotną drogę. 

Noc przy kominku - no cóż, marzyło 
to nam się od dawna. A teraz, kiedy 
mamy ją już za sobą - tęsknimy do 
następnej. Żeby znowu przeżyć to sa¬ 
mo, widzieć pokój jasny od blasku 
ognia, płonące pnie w kominku hrabio¬ 
wskim, czuć ciepło bijące od niego. Na¬ 
wet myszy mogłyby nas znowu w nocy 
gonić. \ marzy nam się, że kiedyś, może 
na wiosnę, pojedliśmy tam znowu. 

Czego i Druhnie życzę] 


Aga Brandt 


cerską działalność, choć wymaga to od 
instruktorów przystosowywania harcer¬ 
skich form pracy dla potrzeb dzieci nie¬ 
widomych. 

Harcerze są zadowoleni i pełni zapału. 
Sami występują z różnymi inicjatywami 
i sami przygotowują imprezy, jak na 
przykład te andrzejki, do których sposo¬ 
bili się kilka tygodni. Przebywając w har¬ 
cerskiej gromadzie pod opieką troskli¬ 
wych instruktorów, chcą być tacy, jak 
my. Bawić się, poznawać nowe, kształ¬ 
tować własne charaktery. I chyba są lep¬ 
si niż większość z nas, którzy mając 
większe możliwości, po prostu nie wy¬ 
korzystujemy ich. 


Jerzy Zięba 
korespondent HSI „ŚM" 


wystarcza 

to tylko zrozumieli. Przed nami jeszcze 
tyle wędrówek, tyle przygód. Na pewno 
zostaną w drużynie ci, których napraw¬ 
dę łączy to, że dają sobie „bratnie 
słowo". 

... Trzy osoby przez cztery godziny 
ślęczały nad arkuszami papieru, posta¬ 
nowiono bowiem wznowić wydawanie 
(poczytnej w swoim czasie) gazetki „Co 
w drużynie piszczy" Zabrali się do tego 
bardzo poważnie: szczepowa, drużyno 
wy i przyboczny. Wszyscy myślimy, że 
tym razem pomysł chwyci, bo nie bę 
dzię wydawana w jednym, jedynym eg¬ 
zemplarzu, ole (bo, hol) co najmniej 
w dziesięciu. Po jednym na każdą klasę, 
aby naprawdę było wiadomo co pi 
szczy,.. 

Zawdzięczamy to wielkiej upr/njmoś 
ci komendy hufca* Wielkie podziękował 
nie od 94 DN „Słowianie ', 


Piotr Pilawa 
koro^pondont HSI fr RM" 



rozwiązywać 
nasze sprawy 

Niedawno (152 nr. „Świata Mło¬ 
dych") w „Redakcyjnej Poczcie" prze¬ 
czytałam bardzo interesujący list. Był on 
podpisany - „Siedemnasto! a tkaDzit 
wczyna porusza w nim sprawy nastolat¬ 
ków. Trzeba przyznać iej rację. 

Mam także 17 lat, kocham muzykę i to 
nie tył ko rockową , ale różnego rodzaju, 
uwielbiam sport, język polski i życic 
szkolne. 

Wiem, że aby dojść do czeguś w ży¬ 
ciu ^ trzeba koniecznie się uczyć, jestem 
tego pewna, żc każdy z nas powinien 
dążyć do wytyczonego edu, wtedy ży. 
cie staje się sensowne. Nic należę do 
dziewczyn, które poza ubiorem Ł piękną 
buzią mc innego nic umieją docenić 

Ja również mam chłopaka, który jest 
starszy ode mnie, studiuje na pierwszym 
roku, Bardzo rzadko się widujemy, bo 
mamy naukę, której trzeba pilnować. 
Z nami jest zupełnie inaczej. Pierwsza 
zrobiłam krok w jego stronę i zawarłam 
z nim znajomość, czego naprawdę oboje 
nie żałujemy. Chodzimy ubrani jak nor 
malm ludzie, ale nie to się □ nas liczy, 
ważne jest to, że rozumiemy się, mamy 
wspólne zdanie i poglądy. Nigdy nie 
kłócimy się, zawsze jedna ze stron ustę¬ 
puje. Jest cudownie] Rozmawiamy 
o muzyce, słuchamy je : , wybieramy się 
razem na wystawy. Myślę, ±c takie „cho¬ 
dzenie" ma sens. 

Rozśmieszają mnie listy 14— 15-Intck, 
które zakochały się i od razu nie chcą 
żyć. Zastanówcie się, niedługo staniecie 
się dorosłe, a wówczas będziecie miały 
wiele ważniejszych problemów na głowie 
i nikt wam nie pomoże w ich rozwiąza¬ 
niu. ł co wtedy? Jeżeli od wczesnej mło¬ 
dości nie będziecie starały się rozwiązy¬ 
wać swoich problemów, to co będzie 
w przyszłości?] Aż strach pomyśleć. 
O papierosach i alkoholu w ogóle nie 
wspominam, bo na samą myśl o tym robi 
się niedobrze. V nas dziewczyny palą 
w* szkole, niedopałki gaszą na Ścianach. 
Czy to jest normalne? Zastanawiam się, 
czy tak samo postępują iv domu? N-a 
pewno nie, ale na szkole im nie zależy, 
przecież to państwowy budynek, więc po 
co oszczędzać ściany, ktoś posprzątał 
Takie są dzisiejsze „nowoczesne’ 1 dzie¬ 
wczyny: aroganckie, zadufane, a rozu¬ 
mu w głowic nie mają. Sporo fest takich 
„nowoczesnych" dziewczyn o ptasich 
móżdżkach. 

„Siedemnastolatko 1 ', przyznaję Ci ra¬ 
cję, dobrze że są wśród nas takie dziew¬ 
czyny jak Ty. 

„Myszki” 


REDAKCJA ODPOWIADA: Rafa¬ 
łowi Wojlezakowi, 

ser¬ 
decznie dziękujemy /a śliczny rysunek 
gołąbka. Rysunek powiesiliśmy na ścia¬ 
nie w pokoju Detalu Łączności t Oytd- 
Ttikami. 

4 *' 

Małgosia M. / Opola- bardzo ładnie, 
a pwżcsK książkę, różne Jij&iuryjfci iopo 
wiadania. Rob to iwiLih a swoje utwory 
zamieszczaj na przykład w ex*etee s/ko! 
uej. Możesz je lok. e ć. ytiu* na głos Jalei 
rodzinie, pndy. is odpoczynku pn kala 
cji Przede wszystkim jednak zadbaj 
o ortografię iobi*/ dużo błędów, Ra 
d hmy tżęsio ouglądac do słownika orto- 
guńn/uego. Dobrze też K toby, gdybyś 
poprosiła bliską koleżankę / klasytniaże 
kv borykającą się zoi togudiąU» wspólne 
pisanie dyktand Ta metoda bardzo 
pomaga I 
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C odziennie poczta przynosi od Was 
listy. Listy różne. W jednych odnaj¬ 
dujemy optymizm> wiarę, a nawet 
pochwały, że to co robimy wspólnie w na¬ 
szym kraju ma sens, że przynosi efekty, 
może nie tak wielkie jakbyśmy pragnęli, 
ale na miarę naszych dzisiejszych możli¬ 
wości, Tc cieszą. Ale otrzymujemy 
również wypowiedzi malujące wszystko 
w czarnych barwach, listy pełne wyrzutów 
i żalów. Listy obciążające dorosłych i tych 
co rządzą, za wszystko, co w naszej ojczyź¬ 
nie jest niedobre. Otrzymujemy wreszcie 
listy, z który ch przebija niewiara w możli¬ 
wość zbudowania lepszej przyszłości dla 
wszystkich Polaków. I te listy najbardziej 
nas smucą. Zdajemy sobie sprawę, oczy¬ 
wiście, że nikogo nie przekonamy do zmia¬ 
ny postawy, do optymizmu, jeśli sam lego 
nie będzie pragną], jeśli sam nic zrobi 
w tym kierunku choćby małego wysiłku. 
Wiemy również, żc wie]u Ł Was chciałoby 
mieć niejako gwarancje, pewność, że ak¬ 
tywne włączenie się do wspólnego wysiłku 
dla Polski da w przyszłości pożądane efek¬ 
ty. Oczywiście, nikt takich gwarancji dać 
nie może, bo nikt nie zna przyszłości. Nikt 
też nie zna recepty na osiągnięcie sukcesu 
bez własnego wysiłku, bez zaangażowania 
się w jego urzeczywistnienie. Refleksje te 
chcielibyśmy zakończyć przypomnieniem 
fragmentów noworocznej rozmowy gen. 
Wojciecha Jaruzelskiego z młodymi dzien¬ 
nikarzami 
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„Istnieje wiele nieporozumień w kwes¬ 
tii oceny możliwości naszego kraju, gospo¬ 
darki, społeczeństwa. Mnie się wydaje, źe 
Polska jest krajem i biednym i bogatym 
(...) Przede wszystkim bogaci jesteśmy 
w kadrę, w ludzi, w tym jakże wspaniały eh 
ludzi, wykształconych, o wysokich kwali¬ 
fikacjach. Ta Polska „biedna” i„bogata 1 ' 
niejako zderzają się ze sobą. Nie wszystkie 
walory, które tkwią w naszym bogactwie 
wykorzystujemy dla przezwyciężenia bie¬ 
dy, A przecież to nasze „bogactwo” jest 
wielką rezerwą. Przede wszystkim: ludzie, 
którzy wykorzystując coraz lepiej możlL 
wości naukowo-techniczne, przemysłowe, 
gospodarcze, zasoby naturalne, mogliby 
więcej dawać krajowi. 

Jest wielką szansą młodego pokolenia, 
aby w lej krytycznej sytuacji pokazać, że 
Wy potraficie pracować mądrzej i lepiej. 
Nieobecni nie mają racji, a cześć młodzie¬ 
ży czyni obecnie wrażenie, jakby była nie¬ 
obecna. Nieobecność w życiu kraju przede 
wszystkim obciąża tych, którzy za kilka 
tub kilkanaście lat zostaną jego gospoda¬ 
rzami i będą nim kierowali. 

(...) To prawda, troski dnia dzisiejszego 
przytłaczają i przesłaniają częstokroć wi¬ 
dzenie spraw bardziej odległych. O per¬ 
spektywie mówimy nieczęsto, gdyż wyda¬ 
je rakm się, iż może to być zrozumiane jako 
chęć kamuflażu, przykrycia trudności 
obecnie odczuwanych przez wizję odległą, 
dziś jeszcze niesprawdzalną. Nie zanic- 
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d bu jemy jednak prac nad zamierzeniami 
perspektywicznymi. Zaawansowany jesl 
program społeczno-gospodarczego rozwo¬ 
ju kraju, na lata 19S6-1990. Będziemy go 
w odpowiednim czasie publikować i pod¬ 
dawać społecznej konsultacji. 

Można, oczywiście, głosić piękne hasła. 
Rzecz polega jednak na tym, aby przede 
wszystkim poprawić dzień dzisiejszy, bo 
on jest fundamentem jutra. Jest to może 
mniej atrakcyjne, może mniej ambitne, ale 
jest to realistyczne. Uważam bowiem, że 
naszym optymizmem powinien być rea¬ 
lizm, Rozumiem wszakże, że młodzież 
potrzebuje wizji, potrzebuje nadziei, po¬ 
trzebuje przekonania, żc jej przyszłość bę¬ 
dzie lepsza. Nie ma więc nic właściwszego 
juk osobiste włączenie się w proces aktyw¬ 
nego jej współtworzenia (,,.) >ł 

- _ stycznia rozpoczęła się w Sztok- 
I holtnie europejska konferencja 
* rozbrojeniowa z udziałem 35 
państw, w tym USA i Kanady. Wynika to 
z postanowień Aktu Końcowego KBWE, 
a także z dokumentu podpisanego w ubie¬ 
głym roku na drugim spotkaniu w Madry¬ 
cie. Przypuszcza się, żc konferencja sztok¬ 
holmska potrwa dwa lata. Jej uczestnicy 
mają przedyskutować kwestie związane ze 
wzmocnieniem wzajemnego zaufania 
w Europie oraz ograniczeń La niebezpiecze¬ 
ństwa niespodziewanego ataku i przypad¬ 
kowego wybuchu wojny konwencjonalnej. 
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Sztokholm stał się więc obecnie jedy¬ 
nym forum, na którym mogą spotkać się 
przywódcy Wschodu i Zachodu, stał się 
nadzieją na odwrócenie niebezpiecznego 
kursu, zapoczątkowanego przez państwa 
NATO pod koniec ub, roku. Juk już pisa¬ 
liśmy, decyzje zachodnioeuropejskich par¬ 
lamentów wyrażających zgodę - wbrew 
protestom własnych społeczeństw - nu 
rozmieszczenie na swych terytoriach ame¬ 
rykańskich rakiet Cmise i Pershing II 
spowodowało zawieszenie radziecko-ame- 
rykańskich negocjacji rozbrojeniowych. 
Dziś część tych rakiet już umieszczona 
w hazach, gotowa jest do operacyjnego 
użycia. 

Co przyniosą rozmowy sztokholmskie? 
W komentarzach poprzedzających konfe¬ 
rencję przebija optymizm, nadzieja. Ale są 
też i wypowiedzi pesymistyczne. Dużo 
będzie zależało od wyniku rozmowy minis¬ 
tra spraw zagranicznych ZSRR Gromy ki 
z sekretarzem stanu USA Shufczem, Zwią¬ 
zek Radziecki ciągle deklaruje, że gotów 
jest zasiąść do rozmów, jeśli Amerykanie 
zrezygnują z rozmieszczenia w Europie 
swych nowych broni jądrowych, „Nie 
chcemy ani jednej rakiety więcej w porów¬ 
naniu z Zachodem” - oto prosta dewiza, 
którą kieruje się dyplomacja radziecka. 
„Tylko równe bezpieczeństwo obu stron 
jest gwarancją pokoju”. Do tej kluczowej 
dła pokoju światowego sprawy, będziemy 
jeszcze wracać. 


O d kilku tygodni 1 na południu Angoli 
trwa zbrojna agresja wojsk RPA, 
Usprawiedliwieniem jej ma być zwa¬ 
lczanie partyzantki SWAPO, walczącej 
o wyzwolenie Na mi tui, którą bezprawnie 
od lal okupuje rasistowska Republika Po¬ 
łudniowej Afryki, Według komunikatów 
ze stolicy Angoli - Luandy, agresorzy 
użyli broni chemicznej, w tym gazów para¬ 
liżujących układ nerwowy. W związku/ tą 
agresją Angola wniosła do Rady Bezpie¬ 
czeństwa skargę na RPA. Po burzliwych 
dyskusjach, przy wstrzymaniu się od głosu 
USA iW, Brytanii, Rada Bezpieczeństwa 
pr/y jęk 5 stycznia hr, rezed ucję wzywą ją cą 
wojska południowe?-afrykańskie do bezwa¬ 
runkowego wycofania się z Angoli oraz 
wezwała wszystkie państwa do udzieleniu 
Angolczykom wszelkiej pomocy w celu 
odparcia agresji. 

Nic jest to pierwsza rezolucja potępiają¬ 
ca RPA i wzywająca ją do opuszczenia 
Namibii. Niestety, wezwania te są bezsku¬ 
teczne, RPA kpi sobie z uchwal, ponieważ 
wie, że popierają ją Stany Zjednoczone 
i inne państwu zachodnie. Państwa sąsia¬ 
dujące z RPA lak naprawdę mngą liczyć 
tylko na siebie i na poparcie postępowych 
sił całego świata. 


ST. BOROWIECKI 
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C hcąc przedstawić choćby w zarysie 
imponującą listę dokonań RWPG. 
bardzo trudno zdecydować się na 
wybór najważniejszych wspólnych inwes¬ 
tycji, które zaważyły na rozwoju całej 
wspólnoty socjalistycznej i każdego kraju 
oddzielnie. Pierwszą znaczącą wspólną 
budową był rurociąg „Przyjaźń" - po¬ 
dziemna magistrala naftowa z Almietięw- 
ska w Wolżańsko-Uralskim Zagłębiu na¬ 
ftowym do Polski, NRD, C5RS i WRL Łącz¬ 
na długość rurociągu wynosi 4500 km. 
a z odgałęzieniami na terenie ZSRR -5327 
km. Pierwsza ropa naftowa popłynęła do 
kombinatu petrochemicznego w Płocku 
pod koniec 19G3 r. Po kilku fatach okazało 
się, że jedna „nitka 1 " rurociągu nie wystar¬ 
czy by pokryć zapotrzebowanie na ten 
cenny surowiec, dlatego też w lalach 1969- 
1975 powstaje druga, równoległa. 

Decydujący dla rozwoju RWPG był rok 
1971. Wówczas na XXV sesji przyjęto Kom¬ 
pleksowy Program Socjalistycznej Integra¬ 
cji Gospodarczej. Powołano do życia Mię¬ 
dzynarodowy Bank Inwestycyjny, który ze 
wspólnych wkładów rozpoczął finansowa¬ 
nie budowy aż 71 obiektów o znaczeniu 
dalekosiężnym dla poszczególnych go¬ 
spodarek narodowych. Największe Inwes¬ 
tycje powstawać zaczęły na terenie Związ¬ 
ku Radzieckiego, którego zasoby surow¬ 
cowe mogą zaspokoić potrzeby całej 
wspólnoty. Ruszyła wówczas budowa li¬ 
czącego 3200 km gazociągu orenburskiego 
„Sojuz". Do jej wznoszenia przystąpiły 
wszystkie europejskie kraje członkowskie 
RWPG. Polska swój prawie 600-kilome- 
trowy odcinek gazociągu wykonała, jak to 
się mówi - „pod klucz", własnymi siłami 
i na wiele miesięcy przed terminem. 
W dziedzinie budowy rurociągów ucho¬ 
dzimy w RWPG za najlepszych specja¬ 
listów. 

DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


1. Współudział Polski - jak i innych kra¬ 
jów - w budowie nafto- i gazociągów na 
terenie ZSRR gwarantuje im dostawy pa- 
li w. Na zdjęciu - budowa „polskiego" 

odcinka naftociągu Surgut-Połock 

+ 

2. Kijembajewski Kombinat Azbestowy — 
wupólnu inwestycja krajów RWPG. Od 
1980 r. Polska przez 12 jat otrzymywać 
będzie azbest jako spłatę współudziału 
w budowie 

3r Szczególnym przykładem współpracy 
między krojami RWPG jest Przędzn/nin 
Dowolny „Przyjaźń" w Zawierciu - 
wspófnto budowane, zarządzana i eks¬ 
ploatowana przez Polskę i NR O. Przę¬ 
dzarki pochodzę z Czechosłowacji, zaś 
surowiec z ZSRR Gotową produkcję 
dzieli się po połowie dła Polski} tMRD 

4 Węgierskie zakłady IKARUS rtostarcza- 
ję ki a jon) RWPG 9008 autobusów rocznie 
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W dawnym dom ku ogrodnika, gdzie pod koniec życia mieszkała Zofia Kossak-Szatko- 
wska r powstało jej muzeum * - 



W dwóch pomieszczeniach eksponowane są książki, obrazy i meble rodzinne 


„ Krzyżowcy " to nie tylko szczyto¬ 
wy punkt twórczości Zofii Kossak, to 
iiM? tylko najwybitniejsza powieść 
historyczna okresu powojennego, 
ale nadto jest to jedne z najciekaw¬ 
szych i najefektowniejszych pozycji 
w dorobku całego powieściopisars- 
twa Polski Odrodzonej - zjawisko 
literackie o horyzontach i osiągnię¬ 
ciach fi a miarę prawdziwie euro¬ 
pejską/' 

Teodor Parnicki „Krzyżowcy 1 ' 1937 r. 

G dyby Zofia Kos sak-Szczucka 
w chwili osiedlenia się na stałe w 
1922 roku w dzierżawionym przez 
ojca majątku - w Górkach Wielkich na 
Śląsku Cieszyńskim sporządziła bilans ży¬ 
cia, byłby on mniej więcej taki. Dziecińs¬ 
two spędzone na lubelskiej wsi wKośmi- 
nie r młodość w jeszcze bardziej „zapa¬ 
dłych i głuchych" Skorwódkach na Woły¬ 
niu, gdzie ojciec Zofii, syn sławnego Ju¬ 
liusza Kossaka i bliźniaczy brat równie 
głośnego Wojciecha, dzierżawił majątek. 
Wykształcenie zaledwie domowe i nie¬ 
przeciętna już kultura humanistyczna zdo¬ 
byta dzięki samokształceniu. Małżeństwo 
i dwoje dzieci ze Stefanem Szczuckim, 
administratorem Nowostelca w sąsiedz¬ 
twie Skorwódek, Wreszcie 32 lata życia, 
śmierć męża i przymusowe „lądowanie" 
w Górkach, W tym samym jeszcze roku 
czekał pisarkę entuzjastycznie przyjęty 
debiut książkowy {„Pożoga"), teraz - 
smutek i gorycz przedwczesnego wdo¬ 
wieństwa. 

Dwór na pograniczu 

Pomimo, że dwór zamienił się w ruiny 
i sterczą tyfko zarosłe zielenią, wypalone 
w czasie ostatniej wojny mury, można 
wyobrazić sobie jak mieszkali w Górkach 
Kossakowie, Rozmach, z jakim poprzedni 
właściciele - Markfowscy- zbudowali so¬ 
bie siedzibę, rodzi wątpliwości, czy był to 
rzeczywiście ty iko dwór szlachecki, czy też 
raczej pałac godny magnackiego rodu. 
Piętrowa budowla o wielkiej kubaturze, 
posiadająca bogaty wystrój architektoni¬ 
czny, obok rozległy park, budynki gospo¬ 
da rcze, domefc ogrodnika, w którym teraz 
mieści się muzeum biograficzne pisarki, 

- Zofii nie chowały się dzieci z pierw¬ 
szego małżeństwa - przypomina dwa 
smutne wydarzenia Anna Sojkowa, są¬ 
siadka Kossaków. - Jeden chłopczyk , na¬ 
zywał się Jułek , zmarł w wieku 70 lat na 
zapalenie opon mózgowych. Drugi syn - 
Tadeusz, dostał się podczas wojny do 
obozu , Pisał nawet do nas stamtąd '* Wysy¬ 
łaliśmy mu kilka razy paczki z żywnością. 
Zginął w obozie , 

W Górkach nastąpił rozkwit talentu pi¬ 
sarki. Epickie walory najgłośniejszych jej 
powieści krytyka porównywała z tradycją 
Sienkiewiczowską. Głęboka erudycja his¬ 
toryczna, pogłębiona zagranicznymi wo¬ 
jażami w celu rekonstrukcji wydarzeń 
sprzed wieków - wędrówka do Palestyny, 
żeby zobaczyć drogę rycerzy do Ziemi 
Świętej, zwiedzanie Aten, Egiptu, Istam¬ 
bułu, wreszcie wyjazd do Paryża w celu 
studiów historycznych — zaowocowała 
między innymi panoramicznym cyklem 
„Krzyżowcy", ukazującym dzieje pierw¬ 
szej krucjaty zakończonej zdobyciem Je¬ 
rozolimy. Cykl przyniósł pisarce krajowy 
i zagraniczny rozgłos, obsypano ją nagro¬ 
dami - najbardziej bodaj liczącą się wów¬ 
czas nagrodą czytelników „Wiadomości 
Literackich" i 1937), w tym samym roku 
hiszpańskim Krzyżem Zasługi Zakonu Ry¬ 
cerskiego św. Łazarza I kl* Rok wcześniej 
dostała kilka prestiżowych odznaczeń: 


tury. Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia 
Polski i Złoty Krzyż Zasługi. Powieść prze¬ 
tłumaczono na kilkanaście języków. 

Autorka „Krzyżowców" mieszkała 
w Górkadh Wielkich przez cały okres mię¬ 
dzywojenny* W rozległym dworze znalaz¬ 
ła sprzyjające warunki do pracy literac¬ 
kiej, wychowywała dzieci (powtórnie wy¬ 
szła za mąż), miała przyjaciół wśród 
„uprzejmych i pogodnych Ślązaków Cie¬ 
szyńskich", W 1939 roku została nawet 
matką chrzestną góreckiej szkoły, nadając 
jej imię Stanisława Żółkiewskiego. 


Przedmiotem zainteresowań pisarki 
podczas licznych wycieczek po Śląsku 
E Beskidach nie był krajobraz, lecz ludzie- 
historia walk Ślązaków z naporem nie¬ 
mieckim, ciężka praca w kopalni i w hu¬ 
cie*** W reportażu „Na ziemi i pod ziemią" 
czytamy: „Wola i przemyślność ludzka 
stworzyły cały ten dziwaczny świat kot¬ 
łów , rur , dźwigów, dygocący od młotów 
i walców , oślepiający łuną roztopione/ 
stali. Człowiek przeszył ziemię we wszyst¬ 
kich kierunkach (...) Jakże ten człowiek 
wygląda? 11 

„Jest duchowo bryło waty / kanciasty 
jak wydobywany przezeń węgiel - pada 
syntetyczna odpowiedź. - Małomówny 
jak każda rzecz mocna , To jest ten , co 
przez sześćset lat czekał opieki i pomocy 
Polski, aż postanowił radzić sobie sam". 

- W Gliwicach - opowiada pani Sojko¬ 
wa - powstało z jej pomocą polskie gim¬ 
nazjum. - Była to bardzo zacna kobieta , 
takich łudzi jest mało na świecie - przery¬ 
wa bo trudno zapanować jej nad wzrusze¬ 
niem. 

I 

Odloty i przyloty 

- Pani Zofia wiedziała wcześniej, że 
wojna z Niemcami jest już blisko- przy po¬ 
miną sobie moja rozmówczyni rok 1939*- 
Jej mąż, Zygmunt Szatkowski, był woj¬ 
skowym, majorem. Ca ta rodzina zdecydo¬ 
wała się na początku września wyjechać 
z Górek do Krakowa, a stamtąd do War¬ 
szawyPamiętam , że mój brat pomagał 
Szatkowskim pakować paczki 

Okupacjo to dramatyczny rozdział wży¬ 



ciu pisarki, zasługujący na oddzielną pu¬ 
blikację* Gdyby skwitować go najkrócej, 
to dwie sprawy należy podkreślić. Odwa¬ 
gę aż do szaleństwa, połączoną z niesa¬ 
mowitą odpornością psychiczną i stałą 
chęć pomocy innym. Walczyła w ruchu 
oporu, redagowała tajną prasę, pisała 
wstrząsające opowiadania w oparciu o re¬ 
lacje więźniów Oświęcimia* Sama zresztą 
dostała się tam pod zmienionym nazwi¬ 
skiem. Kiedy Niemcy zorientowali się 
z kim mają do czynienia, przywieźli pisar¬ 
kę z powrotem do Warszawy, na PSwiak, 
gdzie czekała na wykonanie wyroku 
śmierci. Pomoc przyszła na dwa dni przed 
wybuchem powstania warszawskiego. 
Dzięki zabiegom Delegatury Rządu Pol¬ 
skiego udało się ją wykupić* Zdążyła jesz¬ 
cze wziąć udział w powstaniu. 

W 1945 roku Zofia Kossak wyjechała 
wraz z córką za granicę- z misją Polskiego 
Czerwonego Krzyża, w celu organizowa¬ 
nia pomocy dla Polski. Na Zachodzie od¬ 
nalazła syna z drugiego małżeństwa, Wi¬ 
tolda, i męża, który trafił do niewoli nie¬ 
mieckiej* Szatkowscy wraz z dziećmi po¬ 
zostali w Anglii, gdzie założyli 20-hekta- , 
rową fermę hodowlaną. Pracowali przez 
10 lat bez żadnej pomocy. Do kraju po¬ 
wrócili w 1957 roku i wkrótce zamieszkali 
w Górkach. Dwór był zniszczony - urzą¬ 
dzili sobie mieszkanie w dawnym domku 
ogrodnika. 

- Poznałem panią Zofię i jej męża po 
ich powrocie z Angtii, kiedy zawitali do 
góreckiej szkoły - wspomina Jan Broda, 
emerytowany nauczyciel mieszkający te¬ 
raz w Skoczowie, znawca regionu, autor 
licznych prac etnograficznych* - Od tego 
czasu zaczęła się nasza serdeczna zaży¬ 
łość * Czasami przychodziłem ze starszymi 
uczniami do niej na spotkania , fo znowu 
szkoła, a zwłaszcza Uniwersytet Powsze¬ 
chny, przyjmował pisarkę na wieczorni¬ 
cach i spotkaniach autorskich. Fani Zofia 
cieszyła się ogólną sympatią i szacun¬ 
kiem. Nigdy nie wyszukiwała u kogoś 
ujemnych cech . Wprost przeć iwnie - pod¬ 
kreślała dodatnie. Czasami snuła opo¬ 
wieść o czasach jednej i drugiej pożogi 
wojen n ej, o zbiera mu ma teriałów do ksią¬ 
żek, o dzieciach i wnukach mieszkających 
za granicą, które jak ptaki zlatywały się 
pod jej ciasny dach na wakacje, 

A pani Ewa Broda wyciąga z domowe¬ 
go archiwum kronikę, do której wpisała 
się Zofia Kossak. Jest pełna podziwu dla 
pisarki, że potrafiła radzić sobie w każdej ' 
sytuacji. Ma na myśli między innymi po¬ 
byt Szatkowskich w Anglii, gdzie - jak 
sami opowiadali - prowadzili gospodars¬ 
two mleczne na wysokim poziomie* Przy¬ 
jeżdżali do nich hodowcy angielscy wy- 
m ieniać doświadczenia. Oboje nie bali się 
ciężkiej pracy fizycznej, pomimo że mło¬ 
dość dawno mieli za sobą, a pobyt w obo¬ 
zie też zostawił swój ślad. 

Po śmierci Zofii Kossak w 1968 roku 
pierwszym kustoszem muzeum biografi¬ 
cznego pisarki został jej mąż. Zygmunt 
Szatkowski spisał umowę z Muzeum 
w Cieszynie, przekazując około 300 pozy¬ 
cji w depozyt. Część eksponatów m uzeum 
cieszyńskie odkupiło, tworząc w ten spo¬ 
sób swój oddział w Górkach. W dwóch 
pomieszczeniach eksponowano są me¬ 
ble, obrazy, między innymi Kossaków, 
książki i rękopisy pisarki, 

Jak informuje mgr Władysław Heller, 
naczelnik gminy Brenna, w skład której j 
wchodzą Górki Wielkie, istnieją plany od¬ 
budowania zdewastowanego dworu w In- ij 
tach 1985-1990. Czy realne -pokaże czas, ! 
Powstałyby tam: muzeum z prawdziwego ! 
zdarzenia, a także siedziba Towarzystwo 
Zofii Kossak-Szatkowskiej, któro zawląza- i 
ło się przed kilku laty w Cieszynie, 

TOMASZ ŁAWECK1 
Fot. J. Pieńkowski (kolor) t GAF i 


Złoty Wawrzyn Polskiej Akademii Litera- 



Tak witano ją w 1957 r , w Warszawie po 12 fatach nieobecności w kraju 


Najproduktyw- 
. niejszy 
matematyk 

Leonhard Euler rodem z Bazylei 
w wieku 20 lat przeniósł się do Peters¬ 
burga, gdzie żył do 1741 roku, a nastę¬ 
pnie od roku 1766 aż do śmierci, 25 lat 
owocnej pracy twórczej tego uczone¬ 
go przypada na Berlin. Tu kierował 
obserwatorium astronomicznym Istał 
na czele klasy matematycznej w nowo 
powstałej wtedy Akademii. Euler na¬ 
pisał w tym czasie 380 rozpraw nauko¬ 
wych i kilka książek. Pruski król Fryde¬ 
ryk II zlecił mu między innymi zniwelo¬ 
wanie kanału i opracowanie systemu 
wodotrysków w parku Sanssouct oraz 
orzecznictwo w sprawach finanso¬ 
wych. 

Wielkość Eulera polega na jego wie¬ 
lostronności, nie ma bowiem dziedzi¬ 
ny naukowo-badawczej, której nie 
wzbogaciłby swymi dociekaniami. 

Zajmował się na przykład teorią sze¬ 
regów arytmetycznych, trygonome¬ 
trią, geometrią analityczną, teorią eli¬ 
minacji tak samo jak mechaniką, as¬ 
tronomią, Księżycem, kartografią. 



optyką, hydrauliką, filozofią, teorią 
muzyki i budową okrętów. 

Wiele prac poświęcił Leonhard Eu¬ 
ler także podręcznikom naukowym, 
które przekazują wiedzę z niezwykłym 
sprytem metodycznym i fascynującą 
poglądowością. Za przykład posłużyć 
tu może jego dzieło „Kompletne 
wprowadzenia do algebry". Chcąc 
mieć bezpośrednią kontrolę zrozumia¬ 
łości swych wywodów, Euler dykto¬ 
wał to dzieło niewykształconemu cze¬ 
ladnikowi krawieckiemu* Sam bo¬ 
wiem był już w tym czasie niemal 
całkowicie niewidomy. Zgodnie 
z przekazem syna Eulera, ekspery¬ 
ment ten udał się jego ojcu ponad 
wszelkie oczekiwania, gdyż krawiec 
po zakończeniu tej pracy potrafił roz¬ 
wiązywać trudne zadania algebra i cz 
ne bez niczyjej pomocy I 

Począwszy od roku 1980 Akademia 
Nauk NRD przyznaje za wybitne osią¬ 
gnięcia naukowe Medal Leonharda 
Eulera, (dr) 


Powiedzieli, 
napisali ... _ 

GRA zadowolenie 

„Trzeba grać - myśłę, że tu 
leży powodzenie mojego życia 
- w zadowolenie. Każdą spra¬ 
wę można sobie przedstaw/ć 
z dwóch stron, fo taft jsk z tą 
butelką - do potowy pełna lub 
W połowlo pusta, Dla mnie on i 
zawsze jest w połowie pełna. 
Staram się wszystkie zmar¬ 
twienia przenicować na ich jaś¬ 
niejszą stronę , Radość życia 
jest chyba najważniejsza," 

Toni Halik 

podróżnik l filmowiec, któ¬ 
ry zrobił 3 60 filmów, prztiio- 
ch«ł przeszło BO krojów I był 
na 0 ko nty n mit uch 






























































O egzaminach wstępnych dc szkół ŚFednieb 
rozmawiamy z panią JADWIGĄ PRZYBYLSKĄ- 
-GMYREKz Departamentu Kształcenia Ogólnego 
Ministerstwa Oświaty l Wychowania. 



- Czy /esf Pani przekonana , że egza¬ 
min wstępny fest na{lepszą i najsprawie¬ 
dliwszą metodą rekrutacji uczniów do 
szkół ponadpodstawowych? 

- Trudno powiedzieć. W każdym razie 
nie jest to metoda najgorsza, a już na 
pewno bardziej obiektywna niż konkursy 
świadectw, z których zrezygnowaliśmy 
dwa lata tem u* Przecież wielokrotnie zda¬ 
rzało się, źe tzw. uczniowie z czerwonym 
paskiem, których przyjmowano do liceów 
i techników na podstawie piątkowej cen¬ 
zurki, już w pierwszej klasie mieli kłopoty 
z nauką wielu przedmiotów* A ci o prze¬ 
ciętnych stopniach w podstawówce, częs¬ 
to okazywali się wcale dobrymi uczniami 
w szkołach średnich. 

Zresztą o egzaminy dopominali się tak¬ 
że nauczyciele i rodzice, którzy również 
uważają je za metodę doskonalszą od 
konkursu świadectw, 

- Tak, ate przecież egzamin to dodat¬ 
kowy stres, a tych t nawet w życiu kilku¬ 
nastoletniego człowieka, nie brakuje... 

- Nie przesadzajmy, proszę pani. Wży- 
,ciu co krok to egzamin. Im szybciej młody 
człowiek do tego przywyknie, tym lepiej* 
Z egzaminami trzeba się po prostu oswoić 
i nauczyć się je zdawać oraz do Ich zdawa¬ 
nia przygotowywać. 


Poza tym chciałabym zaznaczyć, że 
o przyjęciu kandydata do szkoły decyduje 
nie tylko wynik egzaminu. Jest on jedynie 
częścią składową ogólnej oceny, na którą 
składają się również stopnie z przedmio¬ 
tów kierunkowych i średnia ocen na świa¬ 
dectwie z ósmej klasy, 

Jeśli więc komuś egzamin wypadnie 
nieco gorzej, to jeszcze nie przesądza 
o przyjęciu do szkoły, współdecydują wy¬ 
niki pracy uwidocznione na świadectwie. 
Niestety, szansę przekreślają oceny nie¬ 
dostateczne z egzaminów pisemnych. 
Jednakże jeśli uczeń otrzyma jedną ocenę 
niedostateczną, to może być dopuszczo¬ 
ny do egzaminu poprawkowego w wy¬ 
padku, gdy na świadectwie ukończenia 
szkoły miał z tego przedmiotu ocenę co 
najmniej dobrą* 

Egzamin nie jest rzezią niewiniątek.,, 

- Trochę inaczej wygląda to jednak 
z perspektywy zdającego... 

- Oczywiście, że trudno całkowicie wy¬ 
eliminować zdenerwowanie. Ja też się 
bałam egzaminów. Wtedy, kiedy chodzi¬ 
łam do szkoły, zdawało się egzaminy 
okresowe co pół roku, Zmuszało to do 
systematycznej pracy i oswajało z techni¬ 
ką zdawania, pomagało utrwalać wiado¬ 
mości, po prostu przyzwyczajaliśmy się 


do takiej formy sprawdzania naszej wie¬ 
dzy* Na maturze już potrafiłam się dosko¬ 
nale opanować, co nie znaczy, że w ogóle 
się nie denerwowałam. 

Wydaje ml się, że obecnie główną przy¬ 
czyną tej przedegzaminacyjnej „nerwów- 
kl" jest brak kontaktów uczniów szkół 
podstawowych ze szkołami ponadpods¬ 
tawowymi. a także brak oswojenia zsamą 
formą egzaminu. Powinni to wziąć pod 
uwagę również nauczyciele. Można prze¬ 
cież wykorzystać, na przykład, godzinę 
wychowawczą na dyskusję o tym jak się 
uczyć, jak walczyć ze zdenerwowaniem 
na ezgaminle, albo na spotkanie z ucznia¬ 
mi szkół ponadpodstawowych i rozmowę 
o ich szkolnych problemach. 

W prawidłowym wyborze szkoły, zgod¬ 
nym z zainteresowaniami i uzdolnieniami 
uczniów, pomagają kontakty z poradnią 
wychowawczo-zawodową, rozmowy 
z psychologiem, wychowawcą klasy, pe¬ 
dagogiem szkolnym i o tym radzę pamię¬ 
tać zarówno uczniom, jak \ rodzicom 
przed podjęciem ostatecznej decyzji. 

- Jak to się stało , że egzamin dwa łata 
temu był łatwiejszy niż ubiegłoroczny? 

- A kto pani to powiedział? 

- To opinia uczniów, którzy będą zda¬ 
wać w tym roku . 

- Ja akurat słyszałam opinie całkiem 
odwrotne. 

Ale dwa lata temu wśród tematów z ję¬ 
zyka polskiego był tzw. temat wolny, być 
może niektórzy uznali go za łatwy, choć 
moim zdaniem jest to łatwość pozorna. 
W czasie ubiegłorocznego egzaminu 
oprócz tematu literackiego znalazł się 
w zestawie także sprawdzian z nauki o ję¬ 
zyku. Może to właśnie spowodowało po¬ 
jawienie się opinii, którą pani usłyszała,.. 

— W jaki sposób opracowywane są te¬ 
maty egzaminacyjne? 

- Do kuratorium oświaty i wychowa¬ 
nia w każdym województwie napływają 
propozycje nauczycieli szkół podstawo¬ 
wych I nauczycieli metodyków. Potem 
kurator wyznacza komisję, której zada¬ 
niem jest ustalenie tematów egzamina¬ 
cyjnych, odpowiednich dla danego typu 
szkół. Tematy oczywiście stanowią do 
czasu ich ogłoszenia tajemnicę służbową. 

- Jak ocenia pani przygotowanie kan¬ 
dydatów do egzaminów wstępnych 
w ciągu ostatnich dwu lat? 

- Nie jest z tym najlepiej. Ponieważ 



jestem polonistką, łatwiej mi będzie mó¬ 
wić o poziomie przygotowania z języka 
polskiego* 

Źle jest z ortografią i interpunkcją, bu¬ 
dową zdań, komponowaniem wypowie¬ 
dzi, logicznym formułowaniem myśli, 
Częstokroć wychodzi także na jaw niezna¬ 
jomość obowiązkowych lektur I tekstów 
literackich. 

Nie można zapominać, że wyniki egza¬ 
minów wstępnych są również sygnałem 
o pracy nauczycieli w szkołach podstawo¬ 
wych* Jest niemalże zasadą, że uczniowie 
ze szkół o niższym poziomie wypadają 
gorzej na egzaminie. Zdaję sobie sprawę , 
z tego, źe nie tylko uczniowie odpowiada¬ 
ją za poziom przygotowania do dalszego 
kształcenia. 

- Czy można podpowiedzieć naszym 
czytelnikom, jak przygotowywać się do 
egzaminu , aby go zdać? 

- Przede wszystkim trzeba pamiętać 
o tym, że uczy nie tylko szkoła i szkolne 
podręczniki. Trzeba patrzeć na świat sze¬ 
roko otwartymi oczami I chcieć widzieć 
wiele; nie traktować uczenia się jako przy¬ 



krego obowiązku, który narzucają rodzice 
■i szkoła, aie uczyć się po to. aby wiedzieć 
1 znać, aby lepiej poruszać się w otaczają¬ 
cym świacie; korzystać z wystaw muzeal¬ 
nych, programów teatralnych i filmo¬ 
wych, bo przecież zdarzają się warszawia¬ 
cy - kandydaci do szkół średnich, którzy 
nie wiedzą, gdzie znajduje się Zachęta 
albo Muzeum Narodowe! O poziomie 
przygotowania ucznia świadczy nie tylko 
wyuczona wiedza, lecz także jego wyro¬ 
bienie kulturalne. 

Radziłabym także wykształcić w sobie 
nawyk zaglądania do encyklopedii i słow¬ 
nika ortograficznego za każdym razem, 
gdy pojawi się jakaś wątpliwość lub nie¬ 
pewność. 

- A czy istnieje jakieś uniwersalne le¬ 
karstwo na przedegzaminacyjne nerwy? 

— Przekonać samego siebie, że jeśli 
umiem, to powinienem zdać, 

— Dziękuję za rozmowę. 

Rozmawiała 

JOLANTA ZDANOWSKA 
Fot. J. Łopu&zyński 




W dzisiejszym odelnką* kolej m brzuch, który często 

nam wiele profetemów* Ta, że jest fcbyt albo zbyt wiotki, 

zauważamy-dopiorę hitem, gdy trzeba włożyć kostium kąpielowy. 
Ale wtedy jo st już trochę z© późfio. O tym* oby brzuch był płaski 
i ładnie umięśniony musicie pomyśłeć już teraz, a prezentowane 
w dzisiejszym zoilowie ćwiczenia pomagaj Wam w tym* Uprawiane 
regularnie zlikwiduj „zapasy" tłuszczu w okolicach brzucha, uelas¬ 
tycznij go i wzmocnią* Przed przystąpieniom do ćwiczeń przygotuj¬ 
cie koc, pled lub ręcznik. We wszystkich prezentowanych dzisiaj 
ćwiczeniach zwróćcie szczególni) uwagi} na sposób oddychania, 


1* W leżeniu tyłem nogi ugięte, stopy 
i kolana w niewielkim rozkroku, dłonie 
splecione za głową. Unieść głowę 3 barki 
I opuścić nie dotykając jednak podłogi. 
Łokcie jak najdalej z tylu. Powtórzyć 8 razy 
zwiększając liczbę powtórzeń w m farę wy- 
trenowanfa. Oddychanie: wydech - przy 
podnoszeniu się, wdech - przy opadzie. 

2. Z pozycji jak wyżej zwiększyć roz¬ 
krok, ramiona wyprostowane za głową. 
Podnieść głowę i barki z jednoczesnym 
przeniesieniem rąk między kolana. Po¬ 
wrót do pozycji wyjściowej bez kładzenia 
rąk i głowy na podłodze. Powtórzyć 20 
razy (ćwiczenie dla zaawansowanych). 


Oddychanie jak w punkcie 1. 

3. W leżeniu tyłem, głowa na podłodze, 
przyciągnąć rękoma kolana do klatki pier¬ 
siowej* Wytrzymać kilka sekund. Ćwicze¬ 
nie to należy powtarzać po każdym nastę¬ 
pnym ćwiczeniu na mięśnie brzucha. Jest 
to ćwiczenie rozluźniające. 

4. „Wspinanie po linie". W siadzie, 
nogi ugięte, całe stopy oparte na podło¬ 
dze. Wykonać rękoma ruchy, jak przy 
wspinaniu się po linie (fot, 1)* Powtórzyć 
20 razy* 

5. W leżeniu tyłem, dłonie splecione za 
głową, noga prawa wyprostowana, unie¬ 
siona kilka cm nad podłogą. Sięgnąć 



prawym łokciem do lewego kolana, stopy 
obciągnięte. Zmiana, lewy łokieć do pra¬ 
wego kolana. Powtórzyć 16 razy* 

6. Ćwiczenie jak wyżej powtórzyć ze 
stopami zadartymi. 

7. W leżeniu tyłem nogi uniesione pio¬ 
nowo w górę, kolana proste, dłonie sple¬ 
cione za głową, łokcie odwiedzione jak 
najdalej do tyłu. Unieść głowę i barki 
zachowu jąc cały czas nogi pionowo w gó¬ 
rze. Opadać powoli bez dotykania głową 
podłogi. Jest to ćwiczenie dość trudne, 
dlatego rozpocznijcleod kilku powtórzeń, 
zwiększając ciągle ich liczbę w miarę wy- 
trenowania, 

8. Z pozycji jak wyżej, ręce wyprosto¬ 
wane wzdłuż tułowia - unosić głowę I ba r- 
ki sięgając jednocześnie prostymi rękami 


za uda. Liczbę powtórzeń dostosujcie do 
własnych możliwości (fot, 2)* 

9. „Nożyce". W leżeniu tyłem, ramiona 
wsparte na łokciach, dłonie na podłodze, 
nogi uniesione pionowo w górę, stopy 
obciągnięte, wykonać nogami ruchy no¬ 
życ poziomych opuszczając powoli nogi 
w dół. Nie przerywając wykonać 16 „no¬ 
życ" kitka cm nad podłogą {fot. 3). Całość 
powtórzyć 8 razy. 

10. Ćwiczenie jak wyżej powtórzyć ze 
stopami zadartymi. 

11. W leżeniu tyłem, nogi ugięte, prze¬ 
nieść kolana w lewo bez odrywania stóp 
Od podłogi, a tułów, głowę i ramiona 
w prawo. Wytrzymać 10 sek, i zmiana; 
nogi w prawo, tułów* głowa i ramiona 
w lewo. 


. Cały zestaw ćwiczeń powinien trwać 7 
min. dla zaawansowanych i 4 min. dla 
początkujących* Bądźcie wytrwałe i regu¬ 
larne, Nagroda: piękna sylwetka 1 dobre 
samopoczucie. 

W numerze wtorkowym (10) z 24 I* 
podamy zestaw ćwiczeń na mięśnie nóg* 
Trzeba pomyśleć o nich, a także o mięś¬ 
niach tułowia i ramion, właśnie teraz, bo 
przecież mamy sezon „białego szaleńs¬ 
twa"* Czekają na Was łyżwy I narty* Spor¬ 
ty zimowe sprawią Wam większą frajdę, 
jeżeli będziecie je uprawiać dobrze przy¬ 
gotowani kondycyjnie. 

Opracowała 

MAŁGORZATA KRZYŻANOWSKA 

Fot N. Koman 
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Nowe konstrukcje japońskich samochodów 
osobowych sypią się jak z rogu obfitości. Hon¬ 
da Prelude stanowi taki właśnie, całkowicie 
nowy produkt znanej japońskiej firmy moto¬ 
cykle wo-sam ochod o wej. 

Nadwozie lego samochodu, zbliżone swym 
wyglądem zewnętrznym do samochodu spor- 
towego jest dwudrzwiowe, typu coupć, z do¬ 
datkową szybą na dachu, przypadającą w miej¬ 
scu przednich siedzeń, Względy aerodynami* 
czne zadecydowały o tym, że kształt nadwozia 
widziany z boku jest klinowy, z płynnie prze* 
chodzącymi w nad wozie odpowiednio ukształ¬ 
towanymi zderzakami - przednim i tylnym, 
wykonanymi oczywiście z tworzyw sztucz¬ 
nych, Niepotrzebnym zawirowaniom powie¬ 
trza zapobiega trapczoidalny kształt tyłu, wraz 
ze spoił erem, a także chowane za osłonami 
lampy przednich światek Te czynniki wpłynę¬ 
ły na stosunkowo niski współczynnik oporu 
aerodynamicznego, który dla tego samochodu 
wynosi 0,36, 

Konstrukcja nadwozia Hondy Prełude jest 
samonośna* Przy produkcji nadwozi tego sa¬ 
mochodu wykorzystano oryginalną metodę łą¬ 
czenia poszczególnych jego elementów, pole¬ 
gającą nie tył ko na zgrzewaniu, ale i klejeniu 


materiałami epoksydowymi. Wnętrze nadwo¬ 
zia przeznaczone do przewozu czterech osób, 
zapewnia szczególny komfort kierowcy i pasa¬ 
żerowi fotela przedniego, poprzez specjalnie 
ukształtowane siedzenie. Pasażerowie podró- 
żujący z tylu siedzą mniej wygodnie. Cienkie 
słupki i duże przeszklenie zapewniają dosko¬ 
nalą widoczność do przodu i do tyłu. System 
wentylacji powietrza został tak skonstruowa¬ 
ny, że powietrze rozprowadzane jest również 
bezpośrednio na szyby boczne, specjalnymi 
dyszami umieszczonymi na tapicerce drzwi. 
Ułatwia to 'między innymi odmrażanie szyb 
bocznych i likwidację pokrywającej je rosy. 
Silnik w samochodzie Honda Prelude umie¬ 
szczony jest z przodu, zamontowany poprze¬ 
cznie w stosunku do osi podłużnej pojazdu. 
Silnik jest czterocyl ind rowy, z zapłonem 
iskrowym {który w nomenklaturze fachowej 
oznacza się symbolami literowymi Z I), chło¬ 
dzony cieczą, z cylindrami umieszczonymi 
rzędowo. Pojemność robocza silnika wynosi 
1829 cm sześć,, moc 78 kW przy 5500 obr/ 
min. i stopniu sprężania 9,5, Na każdy cylin¬ 
der silnika tej Hondy przypadają trzy zawory - 
dwa ssące zwane też dolotowymi, jeden wyde¬ 
chowy zwany wylotowym. Niezależnie od po¬ 


wyższego obok każdej komory spalania znaj- 
duje się komora wstępna z dodatkowym 
mniejszym zaworem, w której następuje za¬ 
płon bogatej mieszanki. Poprzez system kana¬ 
łów łączących komorę wstępną z komorą głów¬ 
ną następuje dokładne rozbicie spalającej się 
bogatej mieszanki, która po dotarciu do głów¬ 
ne] komory spalania umożliwia gwałtowny 
zapłon mieszanki ubogiej. Rozwiązanie tego 
typu ma na celu zmniejszenie zużycia paliwa 
i ilości toksycznych składników w spalinach. 

Napęd od silnika przekazywany jest na koła 
przednie za pośrednictwem 5-przekładniowej 
mechanicznej skrzyni biegów, lub też 4- prze¬ 
kładniowej automatycznej skrzyni. 

Wszystkie koła samochodu zawieszone są 
niezależnie. Zawieszenie kół przednich wzoro¬ 
wane jest na rozwiązaniach stosowanych w sa¬ 
mochodach Formuły L Składa się ono z dwóch 
wahaczy poprzecznych oraz sprężymy zbloko¬ 
wanej z amortyzatorem. Zawieszenie kół tyl¬ 
nych tworzą amortyzatory kolumnowe typu 
Mac Pherson ?. pojedynczymi, długimi waha¬ 
czami i drążkami stabilizatorów. 

Hamulce z przodu i tyłu są typu tarczowe¬ 
go, Dwuobwodowy układ hamulcowy wypo¬ 
sażony jest w urządzenie przeciwblokujące, 


sterowane mikroprocesorem. Urządzenie to 
reguluje przebieg hamowania wszystkich kół. 

Dane wielkościowe samochodu są następu¬ 
jące: długość 4295 mm a szerokość 1690 mm, 
wysokość 1295 mm, rozstaw osi 2450 mm, 
ciężar od 955 do 990 kg. 

Honda Prdudc osiąga prędkość maksymal¬ 


ną 180 km/godz, ? przyspiesza od 0 do 100 
km/h w czasie 9 sekund. Zużywa według 
normy ECE 6,3; 8,3 i 10,4 1/100 km, średnie 
zużycie paliwa wynosi około 8,5 litra. 


ZENON DUTKIEWICZ 
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Rośliny należące do rodziny psiankowatych (Solanace- 
cioszą się ostatnio niesłabnącym zainteresowaniem. 
Pisaliśmy już o miechunce rozdętej (Physalis Ąlkekengi), 
której piękne czerwone owoce przypominają baloniki 
i są bardzo poszukiwane do suchych bukietów. Mamy 
coraz %vięcej amatorów uprawy rodzynka brazylijskiego 
(Physatis peruviana} r Ostatnio rozpowszechniają się 
w uprawie jeszcze dwa inne gatunki z tej rodziny. Są nimi 
papryka ozdobna {Capsicym annyum) i psianka pieprzo¬ 
wa (Solarium capsicastrum). Rośliny te uprawiane w do¬ 
niczkach znajdują się coraz częściej w sprzedaży w kwia¬ 
ciarniach. Można je rozmnażać łatwo w warunkach do¬ 
mowych i uprawiać zarówno w doniczkach przez cały 
rok, jak i w gruncie przez całe lato. 

Papryka ozdobna jest podobna do papryki jadalnej. Są 
to krępe, obficie rozgałęzione rośliny dorastające do 
20-30 cm wysokości. Kwiaty mają białe, drobne. Po prze- 
kwitnieniu zawiązują się owoce, które mogą być długie, 
szpiczaste, owalne lub okrągłe. W miarę dojrzewania 
owoce zmieniają barwę. Początkowo są białe, później 
fioletowe, żółte, pomarańczowe, a w końcu intensywnie 
czerwone. Owoce nie dojrzewają jednocześnie, toteż 
roślina mieni się wszystkimi barwami, W u prawi es potyka 
się najczęściej odmianę Friesta o owocach długich, szpi¬ 
czastych i odmianę Hohdy cheer, o owocach kulistych. 
Rośliną bardzo podobną do papryki ozdobnej,, lecz 
wieloletnią, jest psianka pieprzowa. Są to podkrzewy 
dorastające nawet do pół metra wysokości. Gałązki ma 
szaropopielate, omszone, liście drobne, lancetowate, 
kwiaty białe, zebrane w grona. Owoce mają wygląd 
kolorowych kulek. 

Papryka ozdobna i psianka pieprzowa mają podobne 
wymagania w uprawie jak pomidory. Nasiona najlepiej 
jest wysiewać wczesną wiosną lub w pierwszej połowie 
iata do doniczek wypełnionych żyzną ziemią ogrodową. 
Kiedy roślinki mają dwa bścienre, pikujemy je do skrzy¬ 
nek, lub doniczek w rozstawie 3x3 cm. Skrzynki, 
doniczki ustawiamy na ciepłym słonecznym oknie 
i umiarkowanie podlewamy, Kiedy sadzonki osiągną 5-10 


cm wysokości, przesadzamy je pojedynczo do doniczek 
lub do gruntu w rozstawie 20 x 30 cm. Po posądzeniu 
warto przyciąć wierzchołki roślin, aby pobudzić je do 
rozkrzewlenia. Do gruntu roślin tych nie można wysa¬ 
dzać wcześniej jak po 20 maja z uwagi na przymrozki. 
Jeśli pragniemy wyhodować rośliny owocujące w okresie 
Bożego Narodzenia i zimą, to nasiona trzeba wysiać do 
doniczek w czerwcu. 

Pomarańcza czy Schizandra? 

Otrzymałem kilką listów z prośbą cj opisanie uprawy 
cytryn n i ka lub cytrynca chińskiego, Nie bardzo wiem co 
się kryje pod tą ludową nazwą. Mogłaby to być uprawna 
pomarańcza (Gtrus sinensis) lub mandaryitkaiOfrus de- 
ftetosa). Obydwa gatunki pochodzą z Chin, a pierwszy 1 
z nich ma w nazwie przydomek chiński (smensis). Znane 
są odmiany tych roślin, które łatwo rozmnażają się z sa¬ 
dzonek, tworzą małe rośliny, obficie kwitną i owocują (na 
zdjęciu). Uprawa tych roślin w domu nie przedstawia 
większych trudności, jeśli mamy słoneczne okno i nie¬ 
zbyt przegrzany zimą pokój. Przy okazji pragnę poinfor¬ 
mować wszystkich entuzjastów uprawy rośfin tropikal¬ 
nych, że wiosną Instytut Sadownictwa i Kwiaciarstwa 
w Skiern iewicach rozpocznie ponownie sprzedaż sadzo¬ 
nek cytryny, mandarynki, grejpfruta i kawy, Sprzedaż 
tylko na miejscu przy ulicy Waryń skiego S. Telefon 20-41 
i 23-66, 

Podejrzewam też, że pod ludową nazwą cytrynnlk 
chiński może kryć się roślina o nazwie Scbizandra* jest to 
pnącz pochodzący z Chin. Ma pędy dorasta jące do pięciu 
metrów długości, liście jasne, eliptyczne, kwiaty kubko- 
watę, barwy czerwonej. Owoce barwy pomarańczowej 
zebrane sąwgrona. Dojrzewają w sierpniu i we wrześniu, 
Pnącz nadaje się do obsadzenia cienistych murków, 
płotków, altanek. Niestety nie mogę podać źródła żaku- 
pu sadzonek tego krzewu. . AUGUSTYN MIKA 

ZIELONA POCZTA 

Dobre wieści z Warszawy. Kasia Tempczyk pisze do 
nas, że wraz z koleżankami założyła Klub Hodowców 
Kwiatów. Klub skupia miłośników roślin ozdobnych, 
wymienia doświadczenia i odpowiada na wszystkie 
pytania związane z pielęgnacją kwiatów. Kto chce może 
napisać list I przystąpić do Klubu, Adres Klubu: Katarzy¬ 
na Tempczyk, uL Tokarza S/57, 03-379 Warszawa- 
Bródno. (am) 
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© Budki lęgowe dla papużek 
€> Jak podawać'preparaty 
wapniowe ® Mó] ptak 
choruje... © Co zrobić, 
gdy zjadają niesione przez siebie jajka? 
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Katarzyna Łyskanowska z Piły 
prosi o informacje jak urządzić 
budkę lęgową dla papużek falis¬ 
tych. Gotową budkę można kupić 
w sklepie zoologicznym lub zrobić 
z cienkich desek. Obok zamiesz¬ 
czam rysunek obrazujący jak zro¬ 
bić budkę lęgową i jakie powinny 
być jej wymiary. Wewnątrz budki 
umieszczamy czworokątny kołe¬ 
czek, przybity do jednej ze ścia¬ 
nek. Ułatwi on wchodzenie i wy¬ 
chodzenie z budki ptakom doro¬ 
słym i później młodym. Na dno 
budki możemy jeszcze przed lę¬ 
giem włożyć trochę torfu z dodat¬ 
kiem trocin. Radzimy przeprowa¬ 
dzać lęgi dopiero na wiosnę. Para 
rodzicielska powinna być silna, 
zdrowa i dojrzała tzn. w wieku 
minimum jednego roku. Pielęgna¬ 
cję w czasie lęgów ograniczamy do 
regularnej wymiany wody i ziarna. 
Klatkę myjemy przed lęgiem i po 
usamodzielnieniu się młodych. 
W czasie wysiadywania niepo¬ 
trzebnie denerwowalibyśmy ptaki. 
W czasie lęgów zapewniamy spo¬ 
kój i dobre żywienie. 

Monika z Bielawy pyta, w ja¬ 
kich ilościach podawać preparaty 
wapniowe? Polfambt-Z podajemy 
w bardzo małych ilościach* tzn. 
tyle* ile zmieści się na końcu za pał¬ 
ki 3 rozpuszczając go w wodzie do 
picia. W tym stanie może być spo¬ 
żywany przez ptaki w czasie 24 , 
godzin. Kredę szkolną mocujemy 
drutem w klatce. Ptaki w miarę 
potrzeb będą ją obskubywać. Pia¬ 
sek, a lepiej bardzo drobny żwirek 7 
myjemy ciepłą wodą 3 i po wysusze¬ 
niu cienką warstwą pokrywamy 
nim dno klatki^ A-tożemy też 
umieścić czysty piasek w małym 
naczynku wewnątrz klaikj, 

Wiesław Witkowski 

ma problemy z pa¬ 
pużkami, które ciężko chorują. 
Trudno jest rozpoznać chorobę na 
podstawie listowego opisu obja¬ 
wów. W wypadku zaburzeń ze * 
strony układu pokarmowego (np. 
przy biegunkach) możemy zamiast 
wody do picia podawać napar z ru¬ 
mianku, Napar powinien mice 
barwę lekko żóhą i być świeży 
(maks. 6 godzin). Podajemy go raz 
dziennie i po kilku godzinach za¬ 
mieniamy na świeżą wodą. Napar 
możemy osłodzić glukozą i dodJĆ 
odrobinę rozpuszczonej tabletki 
Vitaralu lub Mul li witaminy (po 
zmyciu barwnej osłonki)* W przy¬ 
padku zaburzeń pokarmowych nie 
podajemy zieleniny i mieszanki ja¬ 
jecznej. Ptakom zapewniamy spo¬ 


kój i ciepło przez doświetlanie 
żarówką. 


Iwona Żylińska pra¬ 

gnie oswoić hodowane przez siebie 
papużki* Najłatwiejsze do oswoje¬ 
nia są ptaki młode. Należy postę¬ 
pować z nimi łagodnie i delikatnie, 
nie łapać i nic straszyć. Przema¬ 
wiać do nich spokojnym głosem, 
oraz jak najwięcej z nimi przeby¬ 
wać. Rezultaty są sprawdzianem 
cierpliwości. Szczególnie łatwo jest 
oswoić ptaka trzymanego pojedyn¬ 
czo w klatce. 

Papużki faliste kodowane 
przez czytelniczkę z Barczewa 
zjadły swoje jajka, Z problemem 
tym spotyka się wielu hodowców 
ptaków. Przyczyn może być kilka. 
Jedną z przyczyn są niedobory ży¬ 
wieniowe, szczególnie zbyt mała 
ilość białka zwierzęcego w diecie 
samiczki tuż przed złożeniem ja¬ 
jek. Wszystkie substancje do ich 
budowy są czerpane z organizmu 
samiczki, nic więc dziwnego, że 
w okresie składania jaj mogą wy¬ 
stąpię w jej organizmie pewne nie¬ 


dobory. Jeżeli w diecie było zbyt 
mało waprua> to skorupki jajek bę¬ 
dą bardzo kruche i wkrótce pękną, 


(zmuszony niedoborami żywienie- ł 
wy mi) zje takie pęknięte jajko 
i rozsmakuje się w tego typu dodat¬ 
ku dietetycznym, to w przyszłości 
możemy mieć kłopoty z uzyska¬ 
niem od niego potomstwa. Taki 
ptak może sam rozbijać jajka, aby 
dostać się do ich smacznej zawar¬ 
tości* Mamy tu do czynienia z ro¬ 
dzajem ' szkodliwego nawyku. 
Rzadko sie zdarza, aby ptak, który 
raz zjadł swoje jajka, później zjadał 
je zawsze* ale takie przypadki są 
możliwe, O tym, czy zniesienia 
będą niszczone nadal* czy też nie, " 
dowiemy się przy dalszych pró¬ 
bach lęgów. Zwalczanie nawyku 
u ptaka starszego jest bardzo trud¬ 
ne t lepiej jest pozbyć się takiego 
osobnika z hodowli. Trzymany po¬ 
jedynczo może przecież również 
sprawić wiele przyjemności swemu 
nowemu opiekunowi. 

ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Rys. autora 


Oczywiście wszystkie odmiany 
barwne papużek falistych dobrze Jeżeli teraz któryś- z ' rodziców 
krzyżują się między sobą. 
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Drugim przedsięwzięciem było wzniesienie 
kombinatu azbestowego w KEjembajewsku. 
Polska za swój udział w tej inwestycji otrzyma 
je już 250 tys, ton azbestu rocznie. Obecnie 
trwają prace przy budowie drugiego etapu 
kombinatu, coda nam w przyszłości podwojo¬ 
ne dostawy tego surowca. Należy wspomnieć 
jeszcze o takich budowach jak: Ust-llimski 
Kombinat Ceiuiozowo-Papiern iczy na Syberii, 
Mozyrski Zakład Drożdży Paszowych na Biało¬ 
rusi, Kombinat Soli Potasowych w Zielitz 
w NRD, Kombinat Chemiczny „Fosforyt" 
w obwodzie teningradzkim, kompleks pro¬ 
dukcyjny owoców cytrusowych na Kubie, 
również na Kubie wznosi się wspólnymi siłami 
kopalnię i zakład przetwórczy rud niklu. 

Oddzielną i wielką dziedziną wspólnych 
przedsięwzięć jest energetyka, szczególnie ją¬ 
drowa, a także JEnie przesyłowe wielkich mo¬ 


cy. Powstał jeden zintegrowany system ener¬ 
getyczny od Berlina do Ułan Bator, a więc na 
obszarze aż 7 stref czasowych. Umożliwia to 
manewrowanie nadwyżkami energii i dostar¬ 
czanie jej tam, gdzie akurat wypadają szczyty 
zapotrzebowania na energię. Oszczędności 
z tego tytułu są ogromne i korzystne dfa wszy¬ 
stkich partnerów. 

Wymieniłem niektóre wspólne inwestycje 
głównie o charakterze surowcowo-paliwo¬ 
wym. Nie przypadkowo zresztą. Mają one 
charakter strategiczny, decydujący o rozwoju 
całej wspólnoty nawet do końca XX wieku. 
Towary o charakterze rynkowym, z którymi 
mamy najczęściej do czynienia, powstają 
w fabrykach dzięki dostawom tych właśnie 


surowców. 


Od czasu powołania do życia RWPG, dzięki 
socjalistycznej współpracy powstało w na¬ 
szym kraju ponad 150 dużych zakładów prze¬ 
mysłowych. Główny udział w ich wznoszeniu 
ma największy nasz partner - Związek Ra¬ 
dziecki. Dziś w zakładach tych wytwarza się30 
proc. całej produkcji przemysłowej naszego 
kraju. 

W styczniu 1982 roku, po słynnym przemó¬ 
wieniu prezydenta Ronalda Reagana, Polska 
została „ukarana" restrykcjami gospodarczy¬ 
mi za to, iż sama postanowiła rozwiązać swoje 
wewnętrzne kłopoty, zgodnie z najlepiej po¬ 
jętym interesem narodu i państwa. Blokada 
amerykańska, do której przyłączyły się rów¬ 
nież niektóre państwa zachodniej Europy, 
miała na celu zniszczenie ekonomiczne Pol¬ 
ski. Restrykcje zachodnie odczuliśmy dotkli¬ 
wie i odczuwamy je zresztą nadal. Zbyt lekko¬ 
myślnie uzależniono w fatach siedemdziesią¬ 
tych naszą gospodarkę od zachodnich dostaw 
kooperacyjnych. .Gwałtowne wstrzymanie 
tych dostaw spowodowało powstanie trud¬ 
ności w zakładach wytwórczych. Była to dla 
nas kosztowna i zarazem pouczająca lekcja. 
Nauczyła nas jednego - w trudnych sytuacjach 
możemy liczyć na siebie r na wypróbowanych 
przyjaciół. Z pomocą pospieszyły nam wszyst¬ 
kie kraje socjalistyczne, głównie zaś Związek 
Radziecki, proporcjonalnie do swego ogrom¬ 
nego potencjału gospodarczego, Processpad- 
kowy w produkcji został zahamowany, a w ub, 
roku wyszliśmy już na plus, niewielki, ale 
jednak. 

Lekcja, której udzielił nam Zachód, okazała 
się pouczająca również dla innych partnerów 
z RWPG. Procesy integracyjne ł kooperacyjne 
w ramach całej wspólnoty nabrały tempa. Po¬ 
twierdzili to przywódcy sąsiednich krajów, 
którzy odwiedzili Polskę: E, Honecker, j. Ka- 
dar i G.' Husak. Efekty podjętych wspólnych 
działań (w przemysłach: surowcowym, hutni¬ 
czym, maszynowym, motoryzacyjnym, ciągni¬ 
kowym, elektronicznym, atomowym, chemi¬ 
cznym itd., itdn) już wkrótce odczują wszyscy, 

(St.B.) 



NIE 

ZNOSZĘ 


. ■* - . . 

umysł do tępo 

nku nadesłał 
ek Gałuszka, 
>go zapisuję do 
klubu, 


Już na palcach można policzyć dni, któ¬ 
re dzielą nas od FERII! Nie oglądając się 
na żadne uczone prognozy meteorologi¬ 
czne, zasięgnęliśmy języka u naszej ko¬ 
chanej Esmeraldy, która jest u nas na 
etacie dobrej wróżki redakcyjnej: 

BĘDZIE POGODA! Przejściowy brak 
śniegu na początku stycznia, a także brak 
zimy w ogóle, wiąże się z ogólnokrajo¬ 
wym kryzysem -ogólne braki. Na dwu¬ 
dziestego ósmego rano wszystko będzie 
zapięte na ostatni guzik. Temperatura 
ustawiona będzie na „lekki mróz " wiatr 
na „0", s/ońce na „palny blask", śnieg na 
fl po kostki" (żeby nie zdezorganizować 
komunikacji). Organizatorzy przewidują 
na początku ferii malutką odwilż (nie prze¬ 
gapić!) na robienie bałwanów i wylewa¬ 
nie ślizga wek. A gdyby zdarzyło się gdzieś 
coś „nie tak" - reklamujcie! 


UWAGA: Ania Palichleb - członek Rzep- 
klubu proszona Jest o napisanie kartki 
z adresem do Ewy Pałichleb 

Pilne! 

* 

- Lecisz do Afryki? Zwariowałeś?! Tam 
jest 50 stopni w cieniu! 

- Wiem, aie ja przecież nie będę tam 
wciąż siedział w cieniu! 

- Dlaczego pobiłeś Marcinka?] 

- Bo nazwał mnie łobuzem L. 

/ * 

Anegdotki przysłała mi Iza Wójcik, którą 
zapisuję do klubu. 

* 

Jeszcze jedna wiadomość z k listu Izy: Pew¬ 
ni państwo adoptowali niemowlę z Fran¬ 
cji z nadzieją, że gdy podrośnie - nauczą 

srę od niego mówić po francusku... 

* 

A oto druga część optymistycznej pro¬ 
gnozy wywróżonej przez Esmeraldę: 

...Po feriach można będzie na palcach 
policzyć dni dzielące nas od WIOSNY! Już 
zamówione są skowronki -na luty, kroku¬ 
sy - na marzec , żaby, bociany , pączki, 
kwiatki i ciepłe deszczyki. Nasze Telepaty¬ 
czne Studio Snów (po remoncie) nada¬ 
wać będzie wszystko, co trzeba. A w maju 
przyleci kolega Amorek.,, 


Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 
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Redaguje 

Włodzimierz Lewiński 

Cześć! ' 




kursografu nad świetlistymi konturami mapy wydłużała się powoli 
w kierunku Miami, nie zbaczając - choć z braku widoczności leciał 
całkiem na ślepo; wskaźnik zużycia paliwa, zegar obrotów pulsował 
uspokajająco. W otoczeniu także nie zaszły żadne zmiany; aneroid, 
anomomatr, przyrząd do mierzenia wilgotności powietrza, magne¬ 
tometr i wszelkie inno dawały normalny odczyt: fak zwykłe „nie 
zauważały" mgły. 

Leciał już z dziesięć minut, a nic nie wskazywało, aby miała się 
skończyć; nie przerzedziła się nawet. Ale powoli przyzwyczajał się do 
mej, nabierał pewności siebie: podciągnął tylko wiropłat, w nadziei, 
że może zacznie przecierać się ku górze, złudnej, bo i na siedmiu 
tysiącach metrów była tak samo nieprzenikliwa, Mrowienie ustępo¬ 
wało, zaczynał czuć się prawie całkiem normalnie. 

W tej samej chwili w słuchawkach zatrzeszczało, a potem cisza 
nabrała głębi; wydawała się nie mieć końca - jego własny oddech 
zaszemrnł nu membranie mikrofonu, tak jak to czasem bywe, gdy 
człowiok schyli się nad bardzo głęboką studnią, lub stoi we wnętrzu 
wysoko sklepionej groty. Radioodbiornik zatrzeszczał po raz drugi, 
na trzaski nałożył się wysoki, ostry pisk; trwało to kilka sekund, aby 
urwać się równin niespodziewanie jak się zaczęło. \ nagle,-znikąd, 
z owej bezdennej ciszy, dotarły słowu, wypowiadane jak gdyby 
bardzo blisko, głosem, w którym słyszało się wzrastający, już nie¬ 
możliwy do opanowania strach; 

- Nin potrafię określić naszej pozycji. Straciliśmy orientację. Nie 
jesteśmy pewni gdzie jest zachód Wszystko się pokręciło. Przyrządy 
źle wskazują. 


Ray drgnął. To było niemożliwe. Zupełnie niemożliwe, bo $tjvers 
dawno nie żył, a gdyby nawet nie zginął wtedy, w 1946 roku, 
musiałby do tej poty umrzeć po prostu ze starości - minęło sto 
trzydzieści dziewięć lat. A jednak słyszał ten głos naprawdę, schry¬ 
pnięty z niepokoju, żywy głos, który zamilkł zanim on się narodził, 
wypowiadający w od dawna nie używanym, znanym z dzieciństwa 
języku słowa, które też znał na pamięć, bo powtarzały się we 
wszystkich przeglądanych przez niego, dotyczących historii Trójką¬ 
ta, magnetycznych zapisach: 

- Mój Boże! Ocean nie jest taki jak być powinien,.. Jesteśmy 
pogrążeni w białej wodzie... 

W pierwszej chwili pomyślał, że ma halucynacje, lecz choć o wiele 
prośctłj byłoby w to uwierzyć, wcisną! włącznik zapisu; igła zadrga¬ 
ła, nieznacznie, ale to drganie powtarzało dokładnie rytm zdyszane¬ 
go oddechu, który szedł ze słuchawek, wypełniając kabinę. Potem 
głos zabrzmiał znowu; już nie meldunek - pełen rozpaczy krzyk: 

- Jesteśmy nieodwołalnie straceni! 

2 walącym głucho sercem, czując jak twarz wykrzywia mu rtłemoż-. 
liwy do opanowania skurcz, a spod przylegającego ciasno do czoła 
holmofonu zaczyna ściekać pot, Ray spojrzą) na rejestrator; igło 
pisaka drgała ledwie widocznie, ale linia nakreślona przed chwilą na 
zsuwającym się już z pulpitu odcinku taśmy wznosiła się i opadała 
wyraźnie; zarejestrowała głos. Znieruchomiały, dysząc prawie tak 
samo szybko, Hay wsłuchiwał się w ten drugi, dochodzący wciąż ze 
słuchawek oddech - i wtedy, nagle potężną falą uderzył w niego 
strach, bezradność, ginącego przed stu trzydziestu laty człowieka. 


Zacisnął zęby, żeby nie krzyknąć, bal się własnego głosu, bał srę 
usłyszeć narastający w gardle skowyt, w którym nie było by już chyba 
nic ludzkiego - wiedział, że tego nie zdołałby znieść. Jakąś resztką 
przytomności pamiętał, że jeśli straci panowanie nad wiropłatem nie 
uratuje go nic. 

- Nie lećcie za nami! Oni wyglądają jakby przybyli z zewnętrznej 
przestrzenil 

Nie słowa - sposób, w jaki zostały powiedziane paraliżował 
słuchającego; głos, który po tylu lalach odezwał się zno wu, sprawiał, 
że było tak, jak gdyby tamten raz jeszcze przeżywał przedśmiertelny 
lęk; nasilenie odbieranych przez Ray'a uczuć przekroczyło granicę 
ludzkiej wytrzymałości. Zwinął się uderzając czołem o pulpit sterow¬ 
niczy - w tej sam ej chwili wiropłat zwichną! lot, z wyciem rozdziera¬ 
nego powietrza poszedł pionowypi korkociągiem w dół. 

Ray oprzytomniał, instynkt życia przytłumił wszystko inne. Całym 
ciałem naparł na drążek, usiłując wyprowadzić maszynę. Ńłe pomo¬ 
gło; do jego uszu dochodził dźwięk rozdzieranej blachy - odpadały 
obydwa płaty nośne, „Koniec"-przeleciało przez głowę. Przerażenie 
- znacznie gorsze niż tamto, cudze, odbierane przed chwilą, zdławiło 
oddech, pozbawiło go zdolności myślenia. Wszystko co było nim, 
Ray'om Gordonem, chciało żyć dalej, za wszelką cenę żyć, cala jego 
świadomość stała się jednym krzykiem przeciw śmierci; nieodwra¬ 
calności własnej agonii, ustaniu życiowych funkcji, zakończeniu 
wszystkiego, 
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UŚMIECH NUMERU 

- - 

- HALO, kto mówi? 

- Dom obuwia! 

- - Przepraszam, mam zły numer^ 

“ Proszę się zgłosić osobiście, wymienimy! 


— PANIE KELNER, jak się nazywało to danie, któro 
przed chwilę zjadłem? 

— A dlaczego pan pyta? 

— Chcę wiedzieć na wszelki wypadek, a nuź zapytają 
mnie w szpitalu.... 



M iejmy nadzieję, że mgła kończy się gdzieś wreszcie - powie¬ 
dział Steve CaiverL Nikt mu nie odpowiedział. 

Wyglądało, jakby sięgała co najmniej mezosfery, zstępują¬ 
cymi z głębin nieba ścianami zamykając ,, Ariadnę’" w środku giganty¬ 
cznego walca, którego podstawę stanowił połyskliwy krąg wody; 
cztery kolumny utworzone z żółtawego oparu zdające się być wierz¬ 
chołkami nie widzialnego,'wpisanego w ów okręg prostopadłościanu 


emanowały delikatną poświatę, przy blasku słońca równie wyraźną 
jak w nocy. Srebrzysty, lśniący na tle nieba wiropłat skierował się 
w prześwit pomiędzy dwiema z nich; zwolna nabierając wysokości 
wznosił się coraz wyżej, póki nie zniknął z oczu. 

- Na wysokości czterech tysięcy metrów - meldował Ray. - Nie 
widzę końca mgły. Będę wznosił się dalej. 

Kew Raiford, wciąż jeszcze - właściwie bez uzasadnionej przyczy¬ 
ny-tkwiący w kabinie operacji startowej za plecami radiotelegrafis¬ 
ty, pochylił się do przodu, jakby coś chciał powiedzieć. Ale zrezy¬ 
gnował. 

- Przyjąłem - potwierdził obsługujący radiostację, - Melduj naty¬ 
chmiast gdyby zdarzyło się coś szczególnego. 

- G.K, Wysokość cztery i pół. Pełna hermetyzacja kabiny. Wznoszę 
się dalej, 

- Co z mgłą? f 

- Bez zmian. Sterczy przede mną ścianą, której szczytu nie widać. 

- Przyrządy? 

- Pracują prawidłowo. Mam pięć dwieście, Podciągnę do sześciu 
i jeśli to draństwo się nie skończy, będę próbował wejść w mgłę. 

- Ray, nie ryzykuj; jeśli cokolwiek zacznie się dziać z przyrządami, 
z tobą, wracaj naty.** 

No, tak - Kew jednak nie wytrzymał, , r Stary, poczciwy Kew" - 
pomyślał Ray, wiedząc, że nie usłyszy nic więcej; w słuchawkach 
panowała zupełna, głucha cisza, połączenie zostało definitywnie 
przerwane. Był teraz zdany tylko na siebie, - w tej świadomości nie 
było niepokoju; przez krfka sekund wsłuchiwał się w milczenie 


radioaparatu, a potem poprawił się w fotelu i odruchowo dotknął 
laserowego pistoletu w kieszeni na prawym udzie; właściwie nie 
mógł się przydać, ale znajomy kształt chłodnej* I gładkiej kolby 
dodawał pewności siebie. 

Popatrzył na tablicę kontrolną; wiropłat osiągnął już wysokość 
sześciu tysięcy metrów. Mgła stała nadal przed nosem maszyny 
niekończącą się, nieprzenikliwą ścianą; nie było sensu wznosić się 
dalej, prędzej.czy później i tak trzeba będzie w*nią wejść. Lekko, 
zdecydowanie pchnął drążek. 

Mleczna zawiesina drgnęła nieznacznie, jak gdyby przebiegł przez 
nią niewielki, szybki skurcz - żółtawe zgęstki zafalowały, ale to było 
wszystko - rozstąpiła się przyjmując w siebie maszynę, jak każda 
inna, zupełnie zwykła mgła. 

Tylko że człowiek czul się w niej nieco inaczej, niż w każdej innej 
mgle; nie zostawiała najmniejszego prześwitu, oblepiając wiropłat 
tak, że nie widziało się nawet bocznych stateczników, zupełnie jakby 
pogrążył się w wacie lub śniegu, jakby to, co go otaczało, nie było 
lotną substancją. W dodatku w całym ciele czuło się jakieś mrowie¬ 
nie, ledwie zauważalne, ale denerwujące - miliony lodowatych, 
kłujących skórę igieł. Napięcie zwolna wzrastało, przeradzając się 
w coraz silniejszy niepokój. 

Ray znowu spojrzał na wskaźniki kontroli, ale maszyna spisywała 
się bez zarzutu; mała sylwetka wiropłatu siedziała w samym środku 
tarczy żyrospektroskomierza nie wykazując najmniejszego przechy¬ 
łu, altimetr wskazywał niezmiennie G000 metrów, czerwona linia 

Dokończenie na str. 7 















































































































































































































































































